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zas ucieka. Jeszcze nie zakończył się rozruch siłowni,
wielkich pieców, koksochemii, a już zbliżają się ter

miny rozpoczęcia rozruchu następnych rejonów. Na pierw
szy ogień, idzie stalownia. Jeszcze miesiąc, jeszcze dwa,
a już trzeba będzie przystąpić do pierwszych prób urzą
dzeń. O ty,n nie wolno zapominać zwłaszcza, że na terenie
stalowni jest bardzo, bardzo dużo do zrobienia. Dośiciad-
czenia siłowni, i wielkich pieców uczą, że w ostatnim 'okre
sie budowniciwa, montażu i robót wykończeniowych harmo
nogram i terminy są zelazną, niewzruszalną rzeczą; jeżeli
się o tym me pamięta, konsekwencje są niewesołe. Dlatego
już dzisiaj trzeba myśleć w stalowni o dniu jutrzejszym,

o chwili, gdy wejdzie ona w okres rozruchu.

Na razie prace koncentrują się w dwóch punktach, na

piecach martenowskich i przy budowie międzywydziałowej
sieci tunelowej, z tym, że ten ostatni punkt ciągnie się od
siłowni i wielkich pieców aż po główny budynek stalowni.

H' /ia/i tru-a montaż dwóch pieców martenowskich, na

trzecim piecu rozpoczęto betonowanie ogniotrwałe. Kończą
się również ostatnie przygotowania do rozpoczęcia montażu
drugiej części stalowni. Dzięki dość dobrze zorganizowane
mu współzawodnictwu, wiele odcinków pomyślnie realizuje
zadania tygodnioroo-dobowe. Piszemy: „dość dobrze", bo

mogłoby być znacznie lepiej. Dużą winę ponoszą tu maj
strowie, którzy nie wpisują do książeczek zadań dziennych
i w ogóle nie bardzo interesują się współzawodnictwem.
„Przodują" w tym tacy majstrowie, jak Król, a przede
wszystkim Kubicki.

Natomiast na drugiej, tej jaśniejszej stronie medalu wy
pisali swoje nazwiska, ludzie z brygad Stanisława BARAN
KA, Mieczysława GOLEŃCA, Andrzeja PĘKALI, Wiktora

PORĘBSKIEGO. Również brygada murarska, Romualda
PATRASZEWSKIEGO może się poszczycić nielada sukce
sem. Bioro.c udział w indywidualnym współzawodnictwie,
po raz pierwszy w Zarządzie Budowlanym nr 6 zastoso-
v:ala system wieloicarstwowego toiązania na murach.

TOWARZYSZE Z REJONU STALOWNI! RÓWNAJ
CIE DO PRZODUJĄCYCH BUDOWNICZYCH!

J. i.
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arespcwidensi z Huty im. Ls-
nina piszą o pracy brygad

realizujących wskazania II

Zjazdu PZPR w dziedzinie

zmniejszenia kosztów produk
cji. zwiększenia oszczędności,
szybszego wykonywania pla
nów produkcyjnych we wszyst
kich wskaźnikach.

Tcw. Janusz BRYKALSKI z

odlewni) żeliwa pisze o bryga
dzie młodzieżowej im. J. Kra
sickiego kierowanej przez SAL-
WIERAKA i BARANA, która

postanowiła zmniejszyć braki
o 5 proc., wykonać odlewy
chwytków i podpory o 5 dni

wcześniej, tj. do dn. 27 bm.
oraz 2.GOSI szt. wsporników o

19 t?ni wcześniej.

Rćwnccześnpe brygady te po
stanowiły tak pracować, by jak
najmniej używać szpilek for
mierskich oraz w pełni reali
zować hasło: ..Moje narzędzie
i miejsce pracy świadczą o

mnie".

Drlęk? podobnym zobowiąza
niem brygady formierskie w

odlewni żeliwa wykonały plan
pod względem

maju w 120 proc. ■ plan war
tościowy również w 120 prac.

Równie! | w Baiia Spreptu
Zarządu nr 1 aUcinak 8 1 pod
jęto zobowiązania mająca na

celu pełne wykorzystanie sprzę
tu. Jak7 pisz. nasz korespon
dent St. DRABIK sta naradzie

operatorów powołano komisję
kontroli sprzętu i maszysi, w

skład której wchodzę wyróż
niający się pracownicy jak np.
RAWIRZ, PAPAJ. PISKOR
SKI I inni. Będzie ona miała
na celu kontrolowanie konser
wacji maszyn oraz ich pełne
wykorzystanie. Wszyscy pra
cownicy Bazy Sprzętu Zarzędu
nr 1 będą współzawodniczyć o

jak najlepsza wykorzystania
maszyn i urządzeń.

Na zebraniu tym postano
wiono również etoezyć opiekę
tych robotników, którzy nie

maję jeszcze dużego doświad
czenia. aby ich w ten

przygotować do jeszcze
go opanowania zawodu.

Podjęte zobowiązania
m. In.
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planów protfitkeyjnych. 1

GODZ. 17.30 — Hala
Gwardii (ul. Miechowska
koło Błoń): koncert muzy-
ki rozrywkowej w wykona
niu orkiestry tanecznej
Rozgłośni Polskiego Radia
w Stalinogrodzie pod dyr.
Jerzego Haralda oraz solis
tów: D. Alczewskiej i A.
Sawina (piosenki), Hałusi-
ka (akordeon), Przybyły
(puzon), Bronkowskiego (pi

ccolo), kwartetu żeńskiego „Wesoła czwórka" 1 J. Szczaw
nickiego (konferansjerka).

*

GODZ. 19.15 — Błonia Krakowskie — Cyrk nr 7:
„Parada młodości".

*

GODZ. 19,30 — Dom Ofi cera (ul. Lubicz 48), „25 lat
piosenki" — udział biorą: Mieczysław Fogg, Marta

Mirska, Wiech, Brzeziński, Jaksztas oraz orkiestra ta
neczna pod dyr. Janusza Szewczyka.

*

GODZ. 20 — Scena w Barbakanie: „W Stwoszowym
domu",

GODZ. 20 — PI. Hanki Sawickiej — wyświetlanie fil
mów: „Na ptasiej wyspie", „Marszałkowska Dzielnica
Mieszkaniowa", „Młodzi na samoloty".

W niedzielę
GODZ. 8 — Młodzieżowy Dom Kultury organizuje wy

cieczkę uczestników MDK Wisłą do Niepołomic. Spływ
kajakami.

jj-
GODZ. 9 (aż do godz. 20) — wielki kiermasz książko

wy organizowany przez „Dom Książki" na Plantach od
ul. Szewskiej do ul. Anny. O godz. 12 przy jednym ze

stoisk wręczanie nagród tym, którzy wygrali na loterii
książkowej . Prócz tego stoiska z książkami w Rynku
Gł. przed księgarniami, na Grzegórzkach w okolicy Al.
Daszyńskiego, w Parku Podgórskim, na deptaku na Bło
niach. w Borku Fałęckim obok Zakładów Sodowych oraz

na Centralnym Placu Wypoczynku w Nowej Hucie.
*

W godzinach przedpołudniowych przez ulice Krakowa "

wokół Plant przemaszeruje barwny korowód dzieci, prze
branych za postacie ze znanych książek.

*

GODZ. 9 — świetlica Prezydium MRN, 'ul. Francisz
kańska 1: I konkurs eliminacyjny czytelnictwa zespołów
czytelniczych.

*

GODZ. 12 — Wojewódzki Dom Kultury ZZ, Rynek Gł.
27: Poezja dziesięciolecia Polski Ludowej w wykonaniu
artystów Teatru Poezji.

*

GODZ. 15 — Centralny Ośrodek Wypoczynku w Lasku

Mogilskim w Nowej Hucie: występy reprezentacyjnych
zespołów pieśni i tańca regionu krakowskiego. W razie
niepogody występy odbędą się w sali zespołu pieśni i
tańca, Now’a Huta, Osiedle C-2. x

*

GODZ. 16.30 — Teatr Satyryków’ (w małej sali Starego
Teatru): Dodatkowe przedstawienie popołudniowe „Pral
ni komicznej".

GODZ. 19 — Wojewódzki Dom Kultury ZZ, Rynek Gł.
27: Wieczór satyry i humoru Bogdana Brzezińskiego i
Ludwika Jerzego Kerna.

*

GODZ. 19.15 — Błonia Krakowskie — Cyrk nr 7:
„Parada młodości". '

*

GODZ. 20 — Scena w Barbakanie: „W Stwoszowym
domu".

*

GODZ. 20 — PI. Hanki Sawickiej: wyświetlanie fil
mów: „Droga na studia przygotowawcze", „Ślubujemy",
„Kronika harcerska 1/54",

Gazeta
KrakowskaWyd.A ,.

Cena 30 gr

Organ KW Polskiej Zjednoczonej Partii Robotniczej

Rok VI. Kraków, sobota 12, niedziela 13 czerwca 1954 r.
' Nr 139 (1788)

'

‘Robotniczy zespół świetlicowy

Służąc prawdzie Sprawce Korei

laafcjzde
U konferencji genewskiej

VI Zjazd delegatów ZLP

zakończył obrady
WĄRSZAWA

W dniu 11 bm. zakończył obrady VI Walny Zjazd Delega
tów Związku Literatów Polskich. W ostatnim dniu obrad

zakończyła się dyskusja, którą podsumował Leon Kruczkow
ski. Uczestnicy obrad uchwalili apel do pisarzy całego świata
o wzmożenie udziału w walce o pokój oraz rezolucję zjaz
dowy. Dokonano wryboru nowego Zarządu Głównego ZLP,

którego prezesem ponownie
kowski.

Po wysłuchaniu sprawozda
nia Komisji Rewizyjnej uczest
nicy obrad uchwalili jedno
myślnie absolutorium ustępu
jącemu zarządowi. Następnie
przyjęto zgłoszone przez komi
sję statutową poprawki do sta
tutu ZLP, usprawniające pra
cę organizacyjną związku. U-
chwalono również szereg zgło
szonych w, czasie obrad wnio
sków, m. in. wniosek o powo
łanie do życia w Warszawie pi

wybrany został Leon Krucz-

sma literackiego, do współpra
cy z którym zaproszeni będą
postępowi pisarze całego świa
ta. \

Zjazd dokonał wyboru no
wych władz związkowych

W imieniu prezydium Zjaz
du W. Żukrowski złożył po
dziękowanie dotychczasowemu
zarządowi ZLP.

Na tym obrady Zjazdu za
kończono.

Kraj Rad i kraje demokracji
• ludowej już nie deklaratyw-

nie, ale czynami stwierdziły
■możliwość współżycia pokojo

wego obu istniejących dziś na

świecie ustrojów. Wymiana
handlowa i znaczne ożywienie

• stosunków kulturalnych win
ny przyczynić się do rozłado
wania sztucznie i jednostron
nie nie przez nas, szerzonych
nastrojów wojennych.

Wojna nie może być
narodów budujących
lizm, gdyż w budowie a

zniszczeniu widzą swoją przy
szłość. Nasza akcja pokojowa
nie jest grą taktyczną, nie jest
obliczona na pokaz, u siebie
w domu głosimy hasła pokoju,
pragnieniem pokoju przepojo
ne jest życie młodzieży, któ
rej dajemy za cel tworzenie
wielkich budowli socjalizmu,
wskazujemy jej drogę do peł
nego wyzwolenia człowieka.

WTidząc groźbę przyszłej woj
ny zagrażającej straszliwymi
środkami zniszczenia samemu

już istnieniu życia ludzkiego
na ziemi — wzywamy naszych
kolegów, pisarzy całego świa
ta do wzmożonego udziału w

walce o pokój. Jednym z pod
stawowych warunków rozłado
wania nastrojów wrogich po
winno być zaprzestanie szerze
nia wzajemnej nienawiści, słu
żenie prawdzie, gdyż kłamstwo
1 nienawiść tworzą atmosferę

celem

socja-
nie w

Otwarcie X Zjazdu
KPCz

PRAGA
Dnia 11 czerwca rozpoczął

się w Pradze X Zjazd Komu
nistycznej Partii Czechosłowa
cji. Salę zapełnili delegaci i
goście z wszystkich obwodów
kraju, robotnicy i chłopi pra

cujący, przedstawiciele inteli
gencji, pracownicy nauki i

sztuki, działacze społeczni oraz

przedstawiciele zagranicznych
partii komunistycznych i ro
botniczych.
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Apel pisarzy polskich
do pisarzy całego świata

sprzyjającą tym siłom,
w wojnie widzą swe ocalenie.

My, pisarze kraju, który u-

cierpiał od wojny najgorzej,
kraju, na którego ziemi, na

Kongresie we Wrocławiu po
raz pierwszy padło hasło mię
dzynarodowej walki o, pokój
— wzywamy pisarzy Anglii,
Francji, Niemiec, Włoch, pisa
rzy Europy 1 całego świata, a-

by tak samo jak silna jest ich
miłość do swych narodów i do

wspaniałego dorobku ich kul
tur, walczyli z zaktywizowa
niem ośrodków nienawiści i a-

gresjl.
Wzywamy ich do krucjaty

przeciw wojnie, do walki o u-

sunięcie z życia narodów
wszelkich form zbrojnego za
łatwiania konfliktów.

O®W

Przy Zakładach Przemysłu Lniarskiego ww dalszym ciągu
tematem obrad

Nowej Soli
pracuje zespół świetlicowy posiadający sekcje: taneczną, in
strumentalną i dramatyczną. Poza tym istnieje zespół
dziecięcy rozwijający ożywioną działalność. Na zdjęciu:
zespół taneczny podczas próby w pięknym, parku otacza
jącym Dom Kultury Zakładów. CAF — fot. Tymiński

GENEWA

W piątek 11 bm. odbyło się pod przewodnictwem mi
nistra spraw zagranicznych ZSRR W. M. Mołotowa ko
lejne plenarne posiedzenie 19 delegacji uczestniczących
w dyskusji nad sprawą Korei. Na posiedzeniu tym prze
mawiali: minister spraw zagranicznych Chińskiej Repu
bliki Ludoyrej Czou En-lai, delegat Kanady Ronning,
delegat Nowej Zelandii Mc Intosh, minister spraw za
granicznych Koreańskiej Republiki Ludowo-Demokraty
cznej Nam Ir, brytyjski minister spraw zagranicznych
Eden, delegat Syjamu Wan, belgijski minister spraw za
granicznych Spaak, francuski minister spraw zagranicz
nych Bidault.

Wszyscy mówcy nawiązywali
cio wniesionych 5 czerwca

przez delegację radziecką pro
pozycji podkreślających, że co

do pewnych kwestii związa
nych z problemem koreańskim

konferencja mogłaby już obec
nie powziąć uzgodnioną u-

chwałę, podczas gdy inne za
gadnienia, co do których uja
wniły się rozbieżności, należa
łoby rozpatrywać dodatkowo.

Gdy jednak przedstawiciele
Chińskiej Republiki Ludowej i

Koreańskiej Republiki Ludo
wo-Demokratycznej wzywali
uczestników konferencji do

przyjęcia propozycji ZSRR ja
ko wskazujących słuszną drogę
do rozwiązania kwestii kore
ańskiej, to inni mówcy uchy
lali się od jasnej, bezpośred
niej odpowiedzi na propozycje
zgłoszone przez ministra Mo
łotowa, kładąc zamiast tego
nacisk bądź na zagadnienia nie

mające związku z tymi propo
zycjami, bądź też na różne
kwestie natury technicznej.

Stanowisko delegacji Chiń
skiej Republiki Ludowej przed
stawił minister spraw zagra
nicznych Czou En-lai.

Następny mówca, delegat
Kanady Ronning, wygłosił ob
szerne polemiczne przemówie
nie, w którym poruszył naj
rozmaitsze zagadnienia. Mów-

ca usprawiedliwiał m. in. u-

dział wojsk kanadyjskich w a-

gresywnej wojnie przeciwko
narodowi koreańskiemu i bro
nił „autorytetu ONZ".

Omawiając sprawę przepro
wadzenia wyborów ogólnoko-
reańskich, mówca połączył to

ze sprawą działalności Komi-

Olbrzymią większością głosów
włoska Izba Deputowanych uchyliła

reakcyjną ordynację wyborczą
RZYM

Włoska Izba Deputowanych
olbrzymią większością głosów
na posiedzeniu w dniu 9 bm.

wypowiedziała się za propo
zycją sekretarza generalnego
Partii Socjalistycznej Piętro
Nenni w sprawie uchylenia re
akcyjnej ordynacji wyborczej
z 1953 roku. Za propozycją tą
glosowało 427 deputowanych
— komuniści, socjaliści, so
cjaldemokraci, liberałowie, re
publikanie, monarchiści, człon
kowie „Włoskiego ruchu spo
łecznego" oraz około 2/3 depu
towanych chrześcijańsko-de-
mokratycznych. 75 deputowa
nych głosowało przeciwko pro
pozycji Nenniego.

Jak wiadomo, chrześcijańscy
demokraci przeforsowali reak-

cyjną ordynację wyborczą w

ubiegłym roku, aby przy jej
pomocy zdobyć w wyborach
bezwzględną większość w par
lamencie.

Propozycja Nenniego prze
widuje przywrócenie mocy or
dynacji wyborczej z 1948 r., u

podstaw której leży zasada re.

prezentacji proporcjonalnej.
Izba deputowanych zaapro

bowała również, rezolucję zgło
szoną przez socjalistę Target-
tiego zobowiązującą rząd, aby
do 5 lipca br. wniósł w parla
mencie projekt ustawy, ulep
szający ordynację wyborczą z

1948 r.

Wiadomość o wynikach glo
sowania w Izbie Deputowa
nych wywołała zadowolenie

społeczeństwa włoskiego.

i nasilenie pracy wyjaśniajqcej

Spotkani* uczonych radzieckich

z naukowcami krakowskimi

Przebywający w Krakowie
uczeni radzieccy: P. A. Glen-
kiel — zastępca dyrektora In
stytutu Botaniki im. Timiria-
zowa w Moskwie, odznaczony
orderem Lenina, prof. M. A.
Gremlackl — kier. Katedry An
tropologii Uniwersytetu Mo
skiewskiego, laureat Nagrody
Stalinowskiej i prof. A. I. IJe-
biediński, którzy przyjechali
do Polski na zaproszenie Za-

We wsi Kurowo, pow. Cis-
■banów (woj. warszawskie)

prowadzone aę sbscnle praes
oloktryfHcaeyjno przez War
szawskie przedsiębiorstwo 1-

loktryfikaejl Rolnictwa. Na

adjęelu: ZMP-ewcy członkowie

przedujęeej brygady elektry-
fikeeyjnej: brygafahta Ml ro
zlew Urbenewlcz. Zenon Ka-
bulskl I Jerzy Plęeko
pracy. Brygada ta

przoeięlstle ISO proc.
CAF - fot.
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rządu -.'wnego Towarzystwa
Wiedzy Powszechnej spotkali
się 11 bm. w sali senackiej
Uniwersytetu Jagiellońskiego
z pracownikami naukowymi
krakowskich wyższych uczelni
i aktywem TWP.

W czasie spotkania, które u-

płynęło w serdecznej atmosfe
rze uczeni radzieccy podzie
lili się z naukowcami krakow
skimi swymi doświadczenia
mi z pracy w Wszechzwiązko-
wym Towarzystwie Upo
wszechnienia Wiedzy Politycz
nej i Naukowej po czym odpo
wiadali wyczerpująco na licz
ne pytania, dotyczące działal
ności Towarzystwa, zadawane

przez profesorów: Biernaw-

sklego, Goetla, Jakubowskiego,
Stołyhwo i innych.

Dziękując uczonym radziec
kim za udział w spotkaniu
członek ZG TWP prof. Złotow
ski podkreślił, że ich cenne

wskazówki przyczynią się do
rozszerzenia działalności TWP,

A naliza zobowiązań podejmowanych w

■‘■'odpowiedzi na apel Łękawicy — „Dzień
22 lipca powitamy jiełnym wykonaniem o-

bowiązków wobec państwa" — wskazuje,
iż wszędzie chłopi rozszerzają to hasło. A

więc: obok likwidacji zaległości — pro
dukcja i dostawa ponadplanowa. Tak brzmi

np. uchwala zebrania gromadzkiego w

Dzwonowicach (pow. olkuski), tak ułożyli
swe zobowiązanie chłopi w grom. Dąbro
wa w pow. nowosądeckim (8 ton żywca i

1000 I mleka ponad plan) i in.

Koresp. F. LISZKA z Babic (pow. chrza
nowski) pisze o zlikwidowaniu przez tę
gminę zaległości i dobrych postępach w

wykonaniu planu bieżącego, przy czym

sypie nazwiskami chłopów dostawiających
ponadplanowo. Wymienia m. in. przodu
jącego od lat w dostawach obowiązkowych,
zaciekle za to atakowanego przez kułac
two i spekulantów, J. GRUDNIA z Ol
szyny, który obecnie wystąpił z półtrzecia-
metrowym tucznikiem; dalej S. KOCOTA,
S. KOPACZA , J. KASPERCZYKA, J.
AUGUSTYNKA, J. CIUPKA, F. BART
NIKA i in.

„Obywatele z zalegających gromad, —

bierzcie przykład z tych, którzy idą w pier
wszych szeregach i idźcie razem z nimi. Nd

mięso i mleko od Was czeka robotnik w hu
cie i kopalni, ezeka żołnierz, czeka chory w

szpitalu, czeka Wasz syn i córka, krewny
i znajomy w mieście i urzędzie, czeka mili 
cjant, który strzeże dniem i nocą Waszego
mienia" — apeluje aktywista-korespon-
dent chłopski.

Cytowaną korespondencją podkreślamy
wysiłek aktywu pow. chrzanowskiego, któ
ry w drugiej dekadzie czerwca utrzymał
w realizacji planu dostaw żywca swe bez
pośrednie następstwo po przodującym
Oświęcimiu; za Chrzanowem idą Wadowi
ce, Dąbrowa, Bochnia, Kraków, który
przoduje znów w obowiązkowych dosta
wach mleka. Poza tym analiza wykonania
planów wykazuje, iż gdzie idzie dobrze w

mięsie, tam 1 w mleku, gdzie źle — tak sa
mo. Wniosek: realizacja dostaw, bez wzglę
du na to czy chodzi o rogaciznę czy nlero-

gaciznę, zależy od jakości-pracy zespołów,
od stopnia nasilenia pracy wyjaśniającej.

■
Zmobilizować jak najwięcej ekip
na sianokosy w Rzeszowskiem

■fi

X

<■

&
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IM iektórym chłopom nasze-

go województwa co ro
ku na wiosnę brakuje sia
na do wyżywienia inwenta
rza. Toteż zdarzają się wy
padki szczególnie w powia
tach podgórskich, że speku
lanci, handlując sianem,
wyzyskują tych rolników,
którzy w latach ubiegłych
niechętnie korzystali je
szcze z dogodnych warun
ków zaopatrzenia się w po
trzebną ilość siana na Zie
miach Zachodnich i w Rze-
szowskiem. O tym, jak przy
dobrych chęciach można so
bie przygotować odpowied
nią ilość siana, przekonali
się już ci, którzy każdego
roku wyjeżdżają na siano
kosy do wymienionych wo
jewództw.

Rząd, chcąc i w tym ro
ku przyjść pracującym
chłopom naszego wojewódz
twa z pomocą w rozwoju
hodowli przeznaczył do wy-
kosu

cie

(woj.
łąki

2000 ha łąk w powie-
USTRZYKI DOLNE

rzeszowskie). Są to

położone na żyznych
ziemiach w dolinie rzeki

San, obfitujące w wysoko-
białkowe rośliny motylko
we z domieszką koniczyny.

Warunki są niezwykle
dogodne. Za siano z 1 ha łą
ki rolnik płaci 10 zl. Fo

wysuszeniu, część siana
może sprzedać na miejscu
w gminnej spółdzielni, któ
ra płaci wysokie ceny. Mo
że także całe siano prze
znaczyć dla swojego gospo
darstwa. Przewóz ułatwiają
specjalne ulgi kolejowe. I
tak: zwyczajna przesyłka
calowagonowa kosztuje 52

gr. za 1 osiokilometr, a prze
syłka pospieszna 62 gr. za 1
osiokm. Dowóz siana do

stacji kolejowej jest zape
wniony samochodami PKS
i ciągnikami miejscowego
POM. Chłopi wyjeżdżający
w grupach najmniej 5 osób

otrzymują 35 proc, zniżki

kolejowej na przejazd z

miejsca zamieszkania do

stacji docelowej.
Zarządy rolne przy FRN

otrzymały szczegółowe in
strukcje w tej sprawie i o-

ne organizują wyjazd na

sianokosy. Za wyjątkiem
NOWEGO TARGU, który
nie zgłosił jeszcze chętnych
na wyjazd, pozostałe po
wiaty zorganizowały do 10
czerwca łącznie 74 ekipy
kośne z ilością 553 osób, w

tym ŻYWIEC zorganizował
23 ekipy — 123 osoby, LI
MANOWA 15 ekip — 105
osób. A inne powiaty? BO
CHNIA zaledwie 3 ekipy —

20 osób, BRZESKO 2 eki-

py — 20 osób, DĄBROWA
TARN. — 1 ekipę, 11 osób!

Wymienione tu przykłady
kilku powiatów świadczą o

tym, że jedne zarządy rolne

postarały się o to, aby chło
pi wiedzieli o możliwości

zaopatrzenia się w dobre

siano, inne niedbale zabra
ły się do tego. Toteż chło
pi w powiatach BOCHNIA,
BRZESKO, DĄBROWA
TARN. i innych — tu nie

wymienionych, w których
niewielu więcej wyraziło
chęć wyjazdu — nie wiedzą
o tych możliwościach, nie

zgłaszają się. Trzeba i moż
na nadrobić te zaniedbania!
W każdym bowiem powie
cie znajdą się rolnicy nie

mający dostatecznej ilości
siana na własnej gospodar
ce i chętnie by wyjechali.
Trzeba ich tylko poinfor
mować dokładnie, a nie
których przekonać i roz
wiać ich wątpliwości „czy
się to opłaci". I to zadanie

należy do prezydiów rad

narodowych, służby rolnej
i ZSCh.

Powiaty, które dotych
czas nie zabrały się rzetel
nie do organizowania ekip
kośnych, powinny energi
cznie zabrać się do tego i

dopilnować, ażeby jak naj
więcej chłopów mogło się
teraz w siano zaopatrzyć.
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Polityka Stanów Zjednoczonych
jedną ® głównych przeszkód

na drodze do ustanowienia

W przerwie
miedzy

obradami

Odrzucenie układu

Indochinach
edzeniu konferencji genewskiej

trwałego pokoju w
’

Z przemówienia min. W. M. Mołotowa na posiedzeniu konferencji genewskiej

o „europejskiej wspólnocie
obronnej"

wywołało zamieszanie

w kolach bońskich

GENEWA
Na czwartkowym posiedzeniu plenarnym konferencji

genewskiej, poświęconym kwestii indochińskiej, zabrał

głos minister spraw zagranicznych W. M. Mołotow, któ
ry oświadczył m. in.-’

Konferencja genewska zo
stała zwołana, aby zapewnić
przywrócenie pokoju w Indo-
chinąch. .Wszyscy uczestnicy
konferencji opowiadają się za

koniecznością, szybkiego za-,
przestania działań wojennych/
za położeniem kresu rozlewo
wi krwi w Indochinach, za

przywróceniem pokoju. Jed
nakże co innego jest opowie
dzieć się zą zaprzestaniem
działań wojennych, a co in
nego — przyczynić się do fak
tycznego zaprzestania działań
wojennych.

Delegacja radziecka uważa,
iż konferencja genewska po
winna rozpatrywać zarówno
polityczne‘jak i militarne wa-

runki ńieabędne do przywró
cenia pokoju w Indochinach.

Ich rozpatrzenie jest konie
czne, aby zaprzestanie dzia
łań wojennych nie stało się
krótkim wytchnieniem po któ
rym. zostałyby one wznowione
na jeszcze większą skalę i na
wet z większą jeszcze siłą. Na
szym zdaniem, Francja jest w

tym niemniej .zainteresowana
aniżeli. Wietnamska Republika
Demokratyczna. . ,

Najdonioślejszą, kwestią po
lityczną w Indcchinach jest
sprawa niepodległości i wolno
ści narodów Indcęhin. Niektó
re delegacje chcą pominąć to

zagadnienie. Jest to oczywi
ście niesłuszne.

Zwraca uwagę stanowisko
obecnych tu oficjalnych przed
stawicieli Wietnamu, Laosu i
Kambodży, które delegacja
francuska 'wydaje się popierać.
Słyszymy zapewnienia z ich
strony, że wszystko jest w po
rządku, jeśli chodzi o niepod
ległość państw indochińskich.

Przedstawiciel rządtu Wiet
namu baodaiowskiego odczy
tał nam tekst układu, który
rząd ten oraz rząd Francji za
mierzają podpisać.

Ale dokument ten przede
wszystkim nie został jeszcze
podpisany,1 a tym samym do
kument ten jeszcze w rzeczy
wistości nie istnieje. Po wtóre,
rzecz polega nie tylko na pod
pisaniu tego czy innego doku
mentu, lecz na zapewnieniu
narodowi wietnamskiemu rze
czywistej niepodległości i wol
ności.5 Przedstawiciele Laosu
i Kambodży gorliwie usiłują
przekonać nas, że jeśli o nich
chodzi, to problem ich niepbd-
ległóści został już rozwiązany
przez .porozumienia zawarte z

Francją bądź w roku 1949,
bądź 1953 r. A czyż nie jest
zaiste dziwne, że mimo istnie
nia tych dokumentów walka
narodów Laosu i Kambodży o

niepodległość i wolność nie
tylko nie ustaje, lecz nawet

przybiera na sile?
Słyszeliśmy tu niejednokrot

nie oświadczenia przedstawi
ciela rządu baodaiowskiego na

temat’jedności Wietnamu, acz
kolwiek rząd ten kontroluje
obecnie zaledwie niewielką
część terytorium Wietnamu. W
praktyce, aby bronić jedności
Wietnamu, należy zapewnić
jedność narodu wietnamskie
go. .

Najlepszym rozwiązaniem
tego problemu mogłoby być
jak najszybsze przeprowadze
nie wyborów powszechnych w

Wietnamie. Jednakże oficjalni
przedstawiciele Wietnamu mil
czą na ten temat. Domaga się

Spotkanie przedstawicieli

wojskowych
Francji i Wietnamu
W kuluarach Domu Prasy w

Genewie podają, że w dniu 10
bm. przedstawiciele wojskowi
Francji i Wietnamu wymienili
mapy z proponowanymi przez
nich strefami przegrupowania
wojsk po zawieszeniu działań

wojennych.
Po rozpatrzeniu tych propo

zycji obie strony mają spot
kać się ponownie w dniu 12
bm.

tego jedynie Wietnamska Re
publika Demokratyczna. Wy-
daje się, iż dowodzi to, że
wbrew opinii narodu wiet
namskiego, oficjalni przedsta
wiciele rządu baodaiowskiego
zadowoleni są ze swej działal
ności i ze swych stosunków z

Francją. . Jednakże obiekty
wizm wymaga krytycznego u-

stosunkowania się do tego ro
dzaju stanowiska.

Wczoraj przedstawiciel Sta
nów Zjednoczonych zaatako
wał Związek Radziecki, po
wtarzając zwykłe, oklepane
insynuacje, do których przed
stawiciele USA uciekają się
niekiedy, gdy nie mają nic do
powiedzenia co do meritum
sprawy. Stosując tę metodę
przypomniał on wydarzenia
przeszłości i przedstawił je w

fałszywym świetle. Mówił m

in. • o niewłaściwej polityce
Związku Radzieckiego wobec
Polski w związku z zawarciem
paktu nieagresji z Niemcami
w 1939 roku. Bezpodstawność
tego twierdzenia jest oczywi
sta. By przekonać się o tym
wystarczy przeczytać dobrze
znaną publikację historyczną
pt. „Fałszerze historii", wyda
ną w ZSRR w 1948 r. Każdy
widzi, że polityka, jaką Zwią
zek Radziecki konsekwentnie
realizował wobec Polski, do
prowadziła do ustanowienia
przyjaznych i rzeczywiście do
brych stosunków między ZSRR
i Polską. Z drugiej strony
przedstawiciel USA nie ma ża
dnych danych, by występować
w roli obrońcy Polski; Wy
starczy wspomnieć, jak zacie
kle oponuje on tu przeciwko
udziałowi Polski w Komisji
Nadzorczej Państw Neutral
nych, która kontrolować ma

wykonanie rozejmu w Indochi
nach. Dowodzi to raz jeszcze,
że czyny przedstawicieli Sta
nów Zjednoczonych nie zaw
sze zgodne są z ich słowami
i z ich deklaracjami.

Dla
rzeczą pożyteczną dowiedzieć
się od przedstawiciela amery
kańskiego coś niecoś o polity
ce Stanów Zjednoczonych w

omawianej tu obecnie sprawie
przywrócenia1 p^koju^w Ineio^
chiriach. W chwili obecnej po
lityka ta stanowi tjedną’^ głó
wnych przeszkód na drodze
do zaprzestania działań wo
jennych w Indochinach i do u-

stanowienia tam trwałego po
koju, do którego dążą narody
Wietnamu, Kambodży i Laosu.
Dla osiągnięcia tego celu ko
nieczne jest, aby nikt z nas,
nie wyłączając przedstawicie
la USA, nie stwarzał sztucz
nych przeszkód na drodze do
porozumienia w sprąwie wa
runków jak najrychlejszego
zaprzestania działań wojen
nych w Indochinach.

Dla osiągnięcia tego celu
konieczne jest dalej, aby wszy
scy uczestnicy konferencji ge
newskiej uznali, iż interesy u-

stanowienia trwałego pokoju
w Indochinach wymagają —

równolegle z uregulowaniem
problemów wojskowych — ró
wnież uregulowania
dnich
nych. Kwestie te obejmują
przede
zapewnienia niepodległości
Wietnamu, Laosu i Kambo
dży i sprawę przywrócenia
jedności każdego z państw in-
dochińskich w warunkach
wolności i przeprowadzenia
powszechnych wyborów.

Konferencja genewska speł
ni swe zadanie, jeśli udaremni
wysiłki w kierunku rozszerze
nia wojny w Indochinach i
montowania w tym celu no
wych agresywnych bloków mi
litarnych. Spełni ona swe za
danie, jeśli jej wysiłki zmie
rzać będą do jak najrychlej
szego zaprzestania działań wo
jennych i osiągnięcia porozu
mienia dotyczącego podstawo
wych warunków przywrócenia
pokoju w Indochinach.

Na zdjęciu: premier i min’s’er spraw zagranicznych Chiń
skiej Republiki Ludowej Czou En-lai wypoczywa wraz z in
nymi członkami delegacji chińskiej w ogrodzie willi „Mont
Fleuri" w Versoix k. Genewy.

Foi, — CAF

nas natomiast byłoby

problemów

wszystkim

Krcjpkż nad i.

odpowie-
politycz-

sprawę

Kłamliwe, obliczone
na łatwowierność czytelników

doniesienia prasy amerykańskiej
GENEWA

Po czwartkowym posiedzeniu konferencji genewskiej odby
ła się konferencja prasowa w siedzibie delegacji ZSRR. Na

konferencji tej przedstawicielowi delegacji radzieckiej L. F.

Iljiczowowi jeden z dziennikarzy zadał następujące pytanie:
— W jednym z dzienników

amerykańskich ukazała się wia
domość o jakimś układzie ra-

dziecko-chińskim, podpisanym
rzekomo w Moskwie dnia 12
kwietnia 1950 r. Co może Pan

powiedzieć na ten temat?

Odpowiedź L. F. Iljiczowa
była następującą:

— Owszem, jestem poinfor
mowany ó- tej wiadomości. Zo- mienia, o którym pisze
staja ona ?zamieszcżt>ha w na- - ■
leżącym do amerykańskiego
koncernu Hearsta dzienniku
„New York Journal-American"
w dniu 9 czerwca. Powołując
się na źródła — nacjonalistów
chińskich i wywiad angielski
— dziennik ten twierdzi, jako
by przedstawiciele Związku
Radzieckiego i Chińskiej Re
publiki Ludowej podpisali 12
kwietnia 1950 r. w Moskwie
pewne porozumienie. „Doku
ment" ten — pisze dziennik —

„nawołuje Związek Radziecki
do dostarczenia czerwonej Re
publice Chińskiej kierownic
twa wojskowego, ekonomiczne
go i ideologicznego w dziele
jej rozwoju i rozszerzenia jej
terytorium na całą Azję". Na
stępnie „porozumienie" głosi
rzekomo, że „w związku z bra
kiem rezerw — ludność Chiń
skiej Republiki Ludowej nale
ży zmniejszyć o 10,0 milionów
osób, w przeciwnym bowiem
razie nie będzie mogła ona ist
nieć".

Glosy prasy zagranicznej na temat głosowania
w Komisji Spraw Zagranicznych

francuskiego Zgromadzenia Narodowego
PARYŻ

Cała prasa francuska zamieściła obszerne sprawozda
nie ze środowego posiedzenia Komisji Spraw Zagranicz
nych francuskiego Zgromadzenia Narodowego, podkre
ślając doniosłość wyników głosowania.
„LIBERATION" pisze m. i.:

Wynik głosowania w Ko
misji Spraw Zagranicznych
Zgromadzenia Narodowego nie

wymaga komentarzy. Komisja
wypowiedziała się 24 głosami
przeciwko 18 przy 2 wstrzy
mujących się — przeciwko ra
tyfikacji układu o tzw. „euro
pejskiej wspólnocie obronnej".
Żadne groźby, żadna presja,
hie zdołały wpłynąć na zmia
nę stanowiska deputowaiiych,
którzy ponad wszystko sta
wiają interesy Francji.

W tym samym czasie — kon
tynuuje „Liberation" — Komi
sja Obrony Zgromadzenia U-
nii Francuskiej powzięła ana
logiczną uchwałę. A więc wy
kuwa się we wszystkich
izbach wola narodu, jednomy
ślna wola pokoju... Francja
proklamowała w środę orę
dzie, które nie może być
przedmiotem żadnej dwuzna
cznej interpretacji. Treść jego
jest jasna. Mówi ona „nie"
wojnie, „nie" zbrojeniom nie
mieckim.

Dziennik „PARIS PRESSE"
— „LTNTRANSIGEANT" pod
kreśla, że wynik głosowania w

Komisji Spraw Zagranicznych
Zgromadzenia Narodowego
„ma znaczenie, międzynarodo
we". „MONDE" nazywa wyni
ki głosowania „klęską" rządu
Laniela.

„DEUTSCHE UNIVERSI-
TAETSZEITUNG" stwierdza
m. in., iż „zaufanie do Stanów
Zjednoczonych jako do kiero
wniczego mocarstwa w bloku
zachodnim — zostało podwa
żone". W związku z tym pismo
domaga się, aby nie wiązać tak
ściśle jak dotąd polityki za-

chodnio-niemieckiej ze Stana
mi Zjednoczonymi i przystąpić
do „szczerych rozmów ze

Wschodem". Pismo nazywa
politykę rokowań i rozmów po
lityką rozsądku.

Agencja zachodnio-niemiec-
ka DMT komentując uchwały
Komisji Spraw Zagranicznych
francuskiego Zgromadzenia
Narodowego pisze, że obawy
zwolenników „europejskiej
wspólnoty obronnej" w Niem
czech zachodnich obecnie się
urzeczywistniły. Bońskie koła
rządowe — pisze agencja —

mówią obecnie o „kroku
wstecz", niemniej jednak ocze
kują od Zgromadzenia Naro
dowego pozytywnej odpowie
dzi. Nie ulega wątpliwości —

kontynuuje agencja DMT —

że Adenauer uczyni wszystko,
aby taką odpowiedź spowodo
wać.

Kierownictwo SFIO

W związku ze wspomnianym
doniesieniem dziennika „New
York Journal-American" nale
ży stwierdzić:

po pierwsze: całe doniesie
nie tego dziennika jest od po
czątku do końca kłamstwem,
obliczonym na łatwowierność

czytelników,
po drugie — żadnego porozu-

''' '

s ten

dziennik, nie mai nie było.

*

BERLIN

Wyniki głosowania w Ko
misji Spraw Zagranicznych
francuskiego Zgromadzenia
Narodowego wywołały zamie
szanie w kołach bońskich. • W
kołach tych wskazują na

wzrastającą izolację, w jakiej
znajduje się Adenauer. Polity
ka Adenauera została niedaw
no skrytykowana przez trzech
b. kanclerzy Rzeszy — Wirtha,
Brueniriga i Luthera.

Agresywne koła USA dqżq
do ingerencji w Indochinach

Głosy prasy amerykańskiej świadczą, że miłitarystyczne
koła USA grupujące się przede wszystkim wokół szefa połą
czonych sztabów
niego udziału sił

Podczas gdy w

trwają obrady nad
przywrócenia pokoju
Chinach, Stany Zjednoczone
montują agresywny blok mili
tarny 'w Azji południowo-
wschodniej i usiłują przygoto
wać amerykańską i światową
opinię publiczną do zamierzo
nej interwencji w Indochinach.

Dziennik „Washington Post"
stwierdza, że w kołach dyplo
matycznych „rośnie przekona
nie, że jeśli rozsądny (tj. zgo
dny z planami USA) rozejm
nie zostanie zawarty — Stany

admirała
zbrojnych
Genewie

sprawą
w Indo-

Goca-cola jako produkt kultury
„Amerykanie nadal czytu

ją i wysoce sobie chwalą
dzieła Puszkina, Tołstoja,
Dostojewskiego czy Gorkie
go; z przyjemnością słucha
ją muzyki Czajkowskiego
a nawet

oklaskują
kie... ■—
Rosjanie
łym
zdobyć się na parę słów

pochwał dla
cyficznie amerykańskich
rzeczy; jak np. Coca-Cola czy
też Pepsi-Cola, które w

chwili obecnej cieszą się ta
kim powodzeniem w Europie

Szostakowicza;
balety radziec-

Czemuż więc
z niezrozumia-

uporem nie

tak

chcą

spe-

zachodniej ?“ Takie to pyta
nie ukazało się w jednym z

artykułów umieszczonych na

łamach amerykańskiego pi
sma „Cincinnati Times
Star".

Nie wchodząc w to, czy
istotnie Coca-Cola cieszy się

powodzeniem u francuskich
czy włoskich amatorów wi
na, u belgijskich czy angiel
skich piwoszów, stwierdzić
trzeba, że dziennikarz z

„Cincinnati- Times Star"
ma co najmniej oryginalną
koncepcję wymiany kultu
ralnej.

Zogryza/z sobie wargi
W czasie otwarcia Targów

Paryskich ambasador USA
w Paryżu, Douglas Dillon o-

świadczył, że Francja wy
dala na prowadzenie wojny
w Indochinach więcej niż
otrzymała tytułem planu
Marshalla. Jak doniosła pra-

sa francuska obecni na uro
czystości przedstawiciele
rządu francuskiego zagry
zali sobie wargi ze złości, u-

ważając widocznie, że takie
rzeczy nie nadają się do pu
blicznego ogłaszania.

Wybory do parlamentu
w Era9«u

W dniu 9 bm. w Iraku odbyły się wybory do Izby Deputo
wanych. (Izba Niższa parlamentu irackiego).
Jak podaje agencja Reutera,

w wyniku wyborów „Iracka
partia unii ^konstytucyjnej",
która reprezentuje pro-angięl-
skie elementy obszarnicze i wy
stępuje na rzecz zawarcia obu
stronnego układu wojskowego
z USA, uzyskała 56 mandatów.
Ugrupowanie tzw. „Niezależ
nych" z b. premierem Iraku
Dżemali na czele, popierające
politykę „Partii unii konstytu
cyjnej" — otrzymali 51 manda
tów. Partie opozycyjne uzy
skały ogółem 26 mandatów; w

tym tzw. „Partia narodowo-
socjalistyczna — 14 mandatów,
a „Front narodowy", w skład
którego wchodzi partia „Al-
istiklal" i „Partia narodowo-
demokratyczna" — 12 manda
tów.

W toku kampanii przedwy
borczej partie opozycyjne wy
stępowały pod hasłami nacjo
nalizacji przemysłu naftowego
i uchylenia angielsko-irackie-
go porozumienia naftowego z

roku 1953. Występowały one

przeciwko udziałowi Iraku w

jakichkolwiek imperialistycz
nych sojuszach wojskowych a

w szczególności pakcie turec-

ko-pakistańskim. W swoim
programie wyborczym partie
te domagały się odrzucenia a-

merykańskiej „pomocy" woj
skowej dla Iraku.

*

Z Bagdadu napływają- wia
domości świadczące o tym, że

wybory do parlamentu irackie
go odbywały się w atmosferze
terroru, który stosowano w ce- j
lu zapewnienia zwycięstwa w 1

wyborach „Irackiej partii unii
konstytucyjnej" i ugrupowa-'

niu b. premiera Dżemali.
toku kampanii wyborczej,
wielu wypadkach doszło
krwawych zajść.

W
w

do

Radforda dążą do bezpośred-
USA w wojnie indochińskiej.
Zjednoczone będą interwenio
wały nawet w tym wypadku,
o ile nie uzyskają poparcia
Brytyjczyków i innych soju
szników".

Ten sam dziennik ujawnia,
że „rządowe koła francuskie

przyznają mniej lub więcej
otwarcie, iż politycy amery
kańscy przyrzekli Francuzom

interwencję w Indochinach".

Znany publicysta Lippman
wskazuje na łamach „New
York-Herald Tribune" na ad
mirała Radforda jako na tego,
który opanowany jest manią
agresji przeciwko Chinom.
Charakteryzując szefa połą
czonych sztabów USA, Lipp
man pisze: „Radford w gruncie
rzeczy dąży do blokady i bom
bardowania Chin". Lippman
ostrzegą przy tym, że „Rad
ford jest głównym doradcą
wojskowym Eisenhowera i nie
ulega wątpliwości, iż stara się
narzucić prezydentowi swe

poglądy".

stosuje sankcje

za głosowanie
przeciwko

„europejskiej wspóinode
obronne/*

PARYŻ
W środę 9 bm. zebrał się ko

mitet naczelny SFIO dla roz
patrzenia sprawy dwóch człon
ków Zgromadzenia Unii Fran
cuskiej, socjalistów Rosenfelda
i Gorse‘a, którzy wbrew u-

chwałom niedawnego nadzwy
czajnego kongresu SFIO, gło
sowali przeciwko ratyfikacji
układu o „europejskiej wspól
nocie obronnej". Komitet na
czelny zastosował surową san
kcję wobec deputowanego
Rosenfelda pozbawiając go na

okres 3 lat prawa piastowania
jakichkolwiek funkcji. Gor-
se‘a, który odwołał się do swej
federacji, czeka przypuszczal
nie taka sama kara.

Komentując ten krok kie
rownictwa SFIO dziennik
„Monde" podkreśla, że surowe

sankcje komitetu naczelnego
wywołały żywe poruszenie
wśród parlamentarzystów
francuskich.

„Paris Presse" zaznacza, iż
decyzja kierownictwa SFIO
nie wpłynęła na zmianę sta
nowiska deputowanych socja
listycznych, występujących
przeciwko „europejskiej wspól
nocie obronnej". Deputowany
socjalistyczny Naegelen — jak
informuje cytowany dziennik
— oświadczył, iż „trzeba zdo
być się na to, by być niezdys
cyplinowanym".

I

Z konferencji Międzynarodowej Organizacji Pracy

Klika kuomintangowska
pozbawiona prawa

GENEWA
Na posiedzeniu komisji fi

nansowej XXXVII konferen
cji Międzynarodowej Organi-
ęji Pracy poruszono w dniu 10
bm. kwestię pozbawienia
kuomintangowców prawa de
cydującego głosu na kon
ferencji w związku z tym,
że od przeszło 2 lat kli-

Śliwa na trzecim
MIEJSCU W TURNIEJU

SZACHOWYM

W 9 rundzie międzynarodowego
turnieju szachowego w Mariań
skich Łaźniach Śliwa wygrał ze

Solinem, Kluger z Hodżą i Paeh-
man z 1'aimassonem.

Po 9 rundach prowadzą Paeh-
man '(CSR) i Szabo (Węgry) po
7,5 pkt. przed Śliwą i Ołafsonem

(Islandia) po 6,5 oraz Filipem
(CSR) 5,5.

MISTRZOSTWA EUROPY
W KOSZYKÓWCE KOBIET
'W dalszym ciągu rozgrywek fi

nałowych o mistrzostwa Europy w

koszykówce kobiet niepokonana
dotąd drużyna ZSRR wygrała z

Jugosławią 81:32 (47:18), Bułgaria
zwyciężyła Węgry 56:43 (25:19),
a CSR pokonała Francję 72:56

(37:32).

decydującego głosu
ka kuomintangowska nie ui
szcza składek członkowskich w

Międzynarodowej Organizacji
Pracy.

Według statutu Międzynaro
dowej Organizacji Pracy, czło
nek tej organizacji, który w

ciągu 2 lat nie płaci składek
członkowskich, pozbawiony
jest prawa głosu, o ile nie ma

dowodów, że niezapłacenie to

nastąpiło z powodów od nie
go niezależnych.

Opierając się na powyż
szym zastrzeżeniu, delegacja
australijska wystąpiła z wnio
skiem o pozostawienie kuo-
mintangowcom prawa głosu.
Propozycję tę poparli przed
stawiciele USA i Brazylii. Mi
mo jednak wysiłków delega
tów amerykańskich i innych,
wniosek australijski nie uzy
skał koniecznej większości
dwóch trzecich głosów.

Przeciwko propozycji Au
stralii głosowali przedstawi
ciele Związku Radzieckiego,
Ukraińskiej SRR, Białoruskiej
SRR, Polski, Czechosłowacji,
Anglii, Danii, Indii, Indonezji,
Holandii, Norwegii i Szwecji.
Tak więc klika kuomintan
gowska została pozbawiona
prawa decydującego głosu na

konferencji Międzynarodowej
Organizacji Prący.

Niezwykłe odkrycie
na Nowej Gwinei

LONDYN

Agencja Reutera donosi z Port

Moresby (Nowa Gwinea), że pod
czas badań kartograficznych pro
wadzonych przy pomocy samolo
tów, odkryto w Nowej Gwinei w

dżungli miedzy dwoma wysokimi
pasmami górskimi trzy rozlegle
doliny, zamieszkałe przez 100-ty-
sięczne plemię Papuasów, które ni
gdy nie miało styczności ze świa-

. tern zewnętrznym.
Według pierwszych doniesień,

plemię to zajmuje się rolnictwem,
stosuje szituczne nawadnianie u-

prawianych pól, a nawet plodo-
zmiany.

Agencja Reutera donosi także
ze stolicy Australii Camberra, że

australijski minister terytoriów
zamorskich Paul Hasluck oświad
czył, iż „rząd australijski zamie
rza wysłań na nowoodkryte tere
ny swoją administrację".

Ctós dąsie
Nie można powiedzieć, żeby waszyngtońscy organiza

torzy zachodnio-europejskiej polityki mieli ostatnio
wiele powodów do radości. Zewsząd sypią się na nich
porażki, które nawet twardogłowych wielbicieli dolara
coraz bardziej wyprowadzają z równowagi. Nie żałujmy
ich zbytnio. Zasłużyli sobie bowiem na ciosy aż nadto, ale
przyznajmy lojalnie, że amerykański sekretarz stanu
Foster Duiles ma kłopotów co niemiara: w Trizonii b.
kanclerz Niemiec Lutber, wystąpił namiętnie przeciw
ko polityce Adenauera; Komisja Spraw Zagranicznych
francuskiego Zgromadzenia Narodowego odrzuciła układ
o „armii europejskiej", teraz znów Włochy...

Wiadomość z Włoch jest bardzo krótka i być może,
niejeden czytelnik nic zwrócił na nią większej uwagi. Ale
w Rzj'mie, Watykanie i Waszyngtonie wywołała ona ,

prawdziwą konsternację.
Parlament włoski przytłaczającą większością głosów

(427 przeciw 75) przyjął zgłoszony przez sekretarza
generalnego partii lewicowych socjalistów, Piętro
Nenniego wniosek, uchylający reakcyjną, oszukańczą
ordynację wyborczą.

O co mianowicie chodzi? W roku 1918 parlament wło
ski uchwalił ordynację wyborczą, u której podstaw le
żała zasada reprezentacji w parlamencie proporcjonal
nie do ilości głosów, jakie padną na poszczególne listy
wyborcze. Ta ordynacja wyborcza bardzo nie zadowa
lała waszyngtońsko-watykańskiej partii chadeckiej, gdyż,
jak wiadomo, nie zapewniała jej, minio wszystkich sztu
czek, bezwzględnej większości. Ż tych względów w roku

ubiegłym przeforsowano w parlamencie ordynację, któ
ra miała zabezpieczyć chadecję przed wolą narodu. Ordy
nacja ta, oparta na wzorach Mussoliniego, dawała par
tii, która otrzyma 51 proc, głosów, prezent w postaci do
datkowych 15 proc, mandatów.

Nie trzeba wyjaśniać, jakie to miało znaczenie dla cha
decji i jej waszyngtońskich i watykańskich protektorów.
W takim parlamencie można bez trudności przeprowa
dzać dowolne ustawy. Można nadać pozór legalności
wszystkim aktom sprzecznym z interesami i z wolą na
rodu. Można zmienić konstytucję i „zalegalizować" fa
szyzm.

Zbrojni w oszukańczą ordynację wyborczą, wyposażer
ni w środki finansowe, dostarczone przez Waszyngton i
Watykan, rozporządzając ambonami, które z polecenia
Watykanu przekształcono w trybuny propagandowe,
przystąpili chadecy przed rokiem do wyborów. No i...

No i nie uzyskali unragnionych 51 proc, ciosów, a co

za tym idzie, nie dostali prezentu w postaci 15 proc, man
datów. Przeciwnie, wyniki wyborów wykazały dalszy
Wzrost sił demokratycznych.

„Nigdy jeszcze — stwierdził analizując wynik wy
borów tow. Togliatti — komuniści nie czuli się tak
ściśle związani nie tylko z socjalistami, których ak
tywność polityczna była jednym z elementów powo
dzenia, lecz również z wielu liberałami, republikana
mi, socjaldemokratami i demokratami w ogóle".

Prowadzona pod przewodem komunistów walka prze
ciwko oszukańczej ordynacji wyborczej trwała blisko
rok. I oto została uwieńczona pełnym sukcesem. Ordy
nacja wyborcza, która miała na celu okradzenie narodu
ze znacznej ilości jego reprezentantów, ordynacja wy
borcza opracowana między siedzibą partii chadeckiej a

ambasadą Stanów Zjednoczonych i Watykanem, została
uchylona. Tylko najbardziej skrajne, najbardziej reakcyj
ne skrzydło partii chadeckiej ośmieliło się bronić oszu
kańczej ordynacji wyborczej. I poniosło klęskę. Druzgo
cącą klęskę. A wraz z nim klęskę ponieśli amerykań
scy imperialiści i Watykan. Dostali nową nauczkę. Mają
okazję jeszcze raz się przekonać, że przeciwko narodom,
wbrew ich woli, nic nie przejdzie.

K. G.

Rezolucja uchwalona
ZLPprzez

■£ó wysłuchaniu referatów i

dyskusji Walny Zjazd Delega
tów Związku Literatów Pol
skich, nawiązując do przeło
mowych uchwał II Zjazdu Pol
skiej Zjednoczonej Partii Ro
botniczej, dotyczących w szcza_

gólności radykalnego podnie
sienia poziomu naszego rolni
ctwa i socjalistycznej przebu
dowy wsi polskiej stwierdza,
że w wykonaniu tych żywot
nych dla narodu zadali konie
czny jest jak najszerszy udział

pisarzy polskich.
Zjazd oceniając stan naszej

literatury pięknej stwierdza,
że obok niewątpliwych sukce
sów w dążeniu do realizmu

socjalistycznego mamy duże
braki i niedociągnięcia

Najważniejszym ogniwem
naszej twórczości jest tematy
ka współczesna. Literatura o

tematyce współczesnej nie na
dąża jeszcze za rosnącymi po
trzebami czytelnictwa mimo
wielu cennych pozycji. Za
rzadko widzimy w niej praw
dziwy i wyrazisty obraz ludzi

budujących socjalizm.
Zjazd wyraża pragnienie, a-

by ten stan rzeczy uległ po
myślnej zmianie. Zjazd zaleca

nowowybranemu zarządowi
troskę o podniesienie na wyż
szy poziom pracy ideowo-wy-
chowawczej w środowiskach

związkowych, _

zaleca przemy
ślenie pracy w sekcjach i me
tod jej udoskonalenia, za
leca zobowiązanie pism związ
kowych do stałego i głębszego
zainteresowania się sprawą te
matyki współczesnej, zaleca

dopomożenie pisarzom w głęb
szym powiązaniu ich twórczo
ści z terenem, zwłaszcza wiej
skim. Zjazd zaleca poświęcenie

najbliższego rozszerzonego ple
num Zarządu Głównego, które

powinno się odbyć w styczniu
—lutym przyszłego roku, pro
blematyce wiejskiej w naszej
literaturze współczesnej. Zjazd
zaleca poczynienie wszystkich
innych kroków, które nowo-

wybrany Zarząd Główny uzna

za wskazane, dla odrobienia

opóźnień w tej dziedzinie.

Walny Ziazd Delegatów
Literatów Polskich

się do wszystkich
polskich z gorącym
o bezpośredni udział
ce naszego narodu pod prze
wodem Polskiej Zjednoczonej
Partii Robotniczej o socja
listyczną przebudowę wsi pol
skiej, o wychowanie nowego
człowieka, o zwycięstwo so
cjalizmu i humanizmu.

zwraca

pisarzy
apelem

w wai-

Piątkowe posiedzenie

konferencji genewskiej

(Dokończenie ze str. 1)

sji Nadzorczej Państw Neu
tralnych w Korei, przy czym
nie omieszkał powtórzyć okle
panych oszczerstw przeciwko
przedstawicielom Polski i Cze
chosłowacji w tej komisji.

W podobnym duchu utrzy
mane było przemówienie de
legata Nowej Zelandii Mc In-

tosha,
Z kolei przemawiał minister

Nam Ir w imieniu delegacji
Koreańskiej Republiki Ludo
wo-Demokratycznej.

Następnie zabrał głos bry
tyjski minister spraw zagrani
cznych Eden, który oświadczył
na wstępie, że zgadza się cał
kowicie z tym wszystkim, co

powiedzieli przedstawiciele
Kanady i Nowej Zelandii.

Dalej przemawiali delegaci
Syjamu, Belgii i Francji, zaj
mując podobne stanowisko jak
przedstawiciele Kanady, Nowej
Zelandii i Wielkiej Brytanii.
Również oni uchylili się od za
jęcia rzeczowego stanowiska
wobec propozycji ministra Mo.
łotowa.

Na zakończenie piątkowego
posiedzenia minister Mołotow

jako przewodniczący zakomu
nikował, że delegaci, którzy
przewodniczą na posiedzeniach
poświęconych kwestii koreań
skiej, uzgodnią między sobą
tryb dalszych prac konferen
cji w tej sprawie.
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DRUKARNIA PRASOWA ,

KRAKÓW, WIELOPOLE b

M—5—11703



GAZETA KRAKOWSKAJTr 139 (1783)

Z ŻYCIA PARTII

Książka i gazeta pomocą
Już w najbliższych miesiącach

wszystkie oddziały KZWME

zastosują metodę Klajiw

Chrzano-

Rewolucja kulturalna, jaka
dokonała się u nas po wy
zwoleniu umożliwiła lu

dziom pracy dostęp do książ
ki, do wiedzy. Dzisiaj głód
książki zaspokoić może każdy,
kto jej łaknie, nic też dziwne
go, że garną się chętnie do

czytania robotnicy
wa, Trzebini czy Jaworzna.

Charakterystycznym przykła
dem nowych stosunków w roz
woju kultury na naszym tere
nie jest na przykład fakt, że
W Fabryce Lokomotyw w

Chrzanowie pierwsze miejsce
pod względem ilości przeczy
tanych książek należy przy
znać takim towarzyszom jak:
tokarzowi Kazimierzowi Kali
cie czy wiertaczowi Antonie
mu Noworycie.

O korzyściach płynących z

czytelnictwa przekonać się
można na faktach.

StutUowamie artykułów z życia
partii ukazujących się na łaniach

„.Gazety Krakowskiej" przez ak
tyw Zakładów Górniczo-Hutni
czych dopcmsrJo organizacji par
tyjnej do rozwinięcia działalności

politycznej w gromadzie Wola Fi
lipowska i Młoszowa. Podobnie ar
tykuł „Trybuny Ludu" z cni a 5

lutego br. o pracy partyjno-polity
cznej wyjaśnili aktywowi Siłowni
II. jak należy zagadnienie to ro
zumieć i realizować w zakładzie.

Systematyczno czytanie
gazet ii czasopism.
Krakowska". „Trybuna
„Wolność". „Nowe Drogi", ułatwi
ło poważnie towarzyszowi Wnęko
wi w Krzeszowicach referowanie i

cmawianio różnych zagadnień na czytelnictwo prasy i książek
zebraniach i szkoleniach.

takich

jak „Gazeta
Ludu",

Artykuły na łamach prasy
pozwoliły w wielu wypadkach
na zlikwidowanie zaniedbań i

niedociągnięć ze strony kie
rownictwa zakładów przemy
słowych. Tak np. artykuł
„Księga bucha! teryjna Huty
Szkła w Szczakowej", który
ujawnił lekkomyślne naduży
wanie godzin nadliczbowych,
przekraczających w tym za
kładzie nieraz czterysta tysię
cy złotych — zwrócił uwagę

organizacji partyjnej i dyrek
cji na to marnotrawstwo.

Wspólnie przeprowadzone dy
skusje nad artykułem dopro
wadziły do zlikwidowania nad
liczbowych godzin.

Czytelnictwo pomaga także

w podnoszeniu poziomu życia
gospodarczego i kulturalnego
wsi chrzanowskiej. Wzorując
się na przykładach opubliko
wanych w prasie tow. Borbosz
i ob. Lasek z gromady Bobrek
zastosowali w swoich gospo
darstwach siew rzędowy i za
prowadzili stos kompostowy.
Dzięki grupowemu czytaniu
prasy i książek — chłopi gro
mady Żbik są najbardziej u-

świadomionymi obywatelami
gminy Krzeszowice, biorą u-

naszej pracy
dział w konkursie hodowla
nym, a ostatnio 105 osób zgło
siło się do konkursu czytelni
czego.

Rozumiejąc wagę czytelnic
twa w budownictwie socjaliz
mu — szereg chrzanowskich

organizacji partyjnych propa
guje i kontroluje czytelnictwo
prasy. Zauważyć to można np.
w Zakładach Hutniczych i Si
łowni II w Jaworznie, gdzie
sekretarze podst. organizacji
kontrolują prasówki i zachę
cają aktyw do ich przeprowa
dzania. Także w Hucie Szkła
Szczakowa — sekretarz podst.

organizacji rozmawiając z

członkami partii wciągnął ich
w dyskusję nad artykułami w

prasie i w ten sposób dowia
dywał się czy treść gazety zna
na jest załodze.

Nie można niestety powie
dzieć tego o, wszystkich na
szych zakładowych organiza
cjach partyjnych. Konferencje
wyborcze i zebrania podsta
wowych organizacji wykazały
w wielu wypadkach niedosta
teczną znajomość materiałów
II Zjazdu Partii i zaniedbanie

czytelnictwa prasy i książki.
Jaskrawym tego przykładem

jest Komitet Gminny PZPR w

Chełmku, który nie stara się
w ogóle o zorganizowanie gru
powego czytania na terenie

gminy, nie orientuje się w ja
kim stopniu rozwinięte jest

w gromadach. Komitet Gmin
ny PZrR w Chełmku nie o-

mawiał ani razu na swych po
siedzeniach sprawy czytelnic
twa książek i prasy.

Podobny stan rzeczy można

zauważyć w Komitecie Gmin
nym w Babicach oraz Ten-

czynku.
Nie widać zainteresowania

czytelnictwem w Fabryce Lo
komotyw w Chrzanowie, gdzie
Komitet Zakładowy przegląda
tylko wykazy kolportażu bez

jakiegokolwiek wyciągania
wniosków. Nic dziwnego, że
członek egzekutywy tow. Ma
ria Bielecka nie czyta w ogó
le książek ani gazet, że sekre
tarz podst. organizacji monta-

żowni tow.

tuje się
IX Plenum,
przykładem
telnictwa jest stosunek do tej
sprawy Komitetu Zakładowe
go w Gumowni w Trzebini,
którego członkowie nie wyka
zują najmniejszego zaintere
sowanie pakami gazet, leżą
cymi po kilka dni w punkcie
rozdzielczym.

Co gorsza, podobny stosu
nek do czytelnictwa przejawia
się u, niektórych pracowników
aparatu KP. I chociaż w KP

znajduje się Ośrodek Szkole
niowy z bogato wyposażoną

Bogusz nie orien-
w wytycznych

Innym jaskrawym
niedoceniania czy-

biblioteką — niewielu z pra
cowników KP jest jej czytel
nikami.

Dużą pomocą w propagowa
niu czytelnictwa mogą być ra
diowęzły. Przykładem tego
jest radiowęzeł kopalni „Bie
rut", który wiele z swoich au
dycji poświęcił czytelnictwu,
dzięki czemu tow. Roczkalska
członek komisji kulturalno-

oświatowej rozprowadziła w

ciągu miesiąca, między człon
ków załogi, około 3.000 ksią
żek.

Aktywnie działają w tym kie
runku radiowęzły: fabryki „Azot"
w Jaworznie. Huty Szkła „Szcza
kowa", Siłowni Ił. które informu
ją słuchaczy o nowych wydaniach
książek i wzbudzają zainteresowa
nie nimi przez odczytywanie naj
ciekawszych wyjątków. Przykłady
te powinny stać się bodźcem dla

pracy radiowęzłów służących nie
zadowalająco oprawie czytelnictwa,
a więc dla radiowęzłów miejskich
w Chrzanowie, Krzeszowicach, Ja
worznie i

Lepiej
opieka
książki i
wiatu chrzanowskiego ze stro-

nv Wydziału Propagandy KP

PZPR, który za mało kontro
lował czytelnictwo w terenie.

Wydział ograniczył się do
dwóch odpraw z przedstawi
cielami PPK „Ruch" i kolpor
terami, które jednak nie dały
konkretnych rezultatów dla

upowszechnienia czytelnictwa.
Książka i prasa muszą do

trzeć do wszystkich — oto bo
jowe zadanie, jakie postawiła
sobie chrzanowska organizacja
partyjna na ostatnio odbytym
Plenum KP PZPR. Pilne czy
tanie beletrystyki i gazet do
pomoże nam wzmóc ofensyw-
ność i agitację partyjną w wal
ce z pozostałościami ideologii
burżuazyjnej, w walce o zwy
cięstwo naszej idei.

EMIL OSTROWSKI

in.

powinna wyglądać
nad czytelnictwem
prasy na terenie po-

sekretarz KP PZPR

w Chrzanowie

Stanisław Gruszka, Andrzej Staszel I Władysław Gruszka uczniowie VII kl. szkoły w Dzianiszu

wykonali piękne modele domków góralskich. (Do artykułu poniżej). i

W Krakowskich Zakładach
Wytwórczych Materiałów Ele
ktrotechnicznych rozpoczęła
się poważna praca nad obję
ciem metodą Klaji wszystkich
stanowisk roboczych — całego
zakładu pracy.

Przede wszystkim na egze
kutywie Komitetu Zakładowe
go, jak również na egzekuty
wie oddziałowych organizacji
partyjnych omawia się prze
bieg prac przygotowawczych,
zwracając zwłaszcza uwagę na

to, czy cała załoga coraz le
piej rozumie znaczenie me
tody Klaji dla podniesienia
produkcji, potanienia jej, dJa
zwiększenia swych własnych
zarobków. Towarzysze z egze
kutywy rozmawiają z robotni
kami stwarzając około inicja
tywy Klaji atmosferę ogólne
go zainteresowania.

Równolegle prowadzone są
prace o charakterze technicz
nym. Dla usprawnienia robót
przygotowawczych powołano
główną komisję klajowską w

składzie: przewodniczący —

Mieczysław Nogjeć dyrektor
naczelny, zastępcy przewodni
czącego: Franciszek Klaja, głó
wny inżynier — Wacław Kieł-
bik, dyrektor administracyjny
— Kukielski, zastępca główne
go inżyniera do spraw produk
cji — Apolinary Kozub oraz ja
ko członkowie: szef działu te
chnicznego — Adam Lausch,
główny księgowy Władysław
Pykosz, przedstawiciel Komite
tu Zakładowego, Rady Zakłado
wej, ZMP, Ligi Kobiet.

W poszczególnych oddzia
łach powołane zostały oddzia
łowe komisje klajowskie, któ
rych przewodniczącymi są kie
rownicy oddziałów.

Jakież są zadania tych ko
misji?

Członkowie komisji w roz
mowach z robotnikami zapo
znają ich z metodą Klaji, a

równocześnie nawiązują ścisłą
współpracę między robotnika
mi a personelem inżynieryjno-
technicznym i średnim dozo
rem. Współpraca ta jest konie
czna, gdyż tylko tą drogą moż
na zapewnić rytmiczne dosta
wy surowca, materiałów po
mocniczych i półfabrykatów do
stanowisk roboczych, tylko 1ą
drogą można osiągnąć

względne przestrzeganie prze
pisów technologicznych itd.

Remisje podjęły się również
— i konieczną rzeczą jest, żeby
z zadania tego wywiązały się
dobrze — opracowania wyka
zów dotychczasowych braków,
odpadów i strat na poszczegól
nych asortymentach, jak rów
nież opracowania wykazu wy
korzystywania mocy produk
cyjnej maszyn.

Z komisji klajowskiej na od
dziale metalowym, której
przewodniczy inż. Zygmunt Is-
sa, powinny brać przykład ko
misje z innych oddziałów.. Ko
misja z odziału metalowego po
stanowiła w szerokim kolekty
wie prowadzić roboty przygo
towawcze i dlatego też wyło
niony został tu do pomocy jej
aktyw pracowniczy. Zespól ten

przystąpił już do dokładnej a-

nalizy stanowisk roboczych.
Jakie są straty w czasie, su

rowcu, materiałach, energii?
Na to pytanie zespół odpowie
już w najbliższym czasie.

Co trzeba zrobić, aby zlikwi
dować straty, aby czas pracy
był maksymalnie wykorzysta
ny? Na to pytanie da odpo
wiedź wspólna dyskusja człon
ków komisji i zespołu z praco
wnikami oddziału metalowego.

Wynikiem tej narady będzie
opracowanie specjalnej instru
kcji na poszczególne agregaty.
Przestrzeganie instrukcji po
zwoli na uniknięcie dotychcza
sowych błędów.

Zespół z oddziału metalowe
go zapowiada również, iż po
wspólnej dyskusji z robotnika
mi, będzie można w przybliże
niu obliczyć spodziewane efek
ty ekonomiczne, które zostaną
uzyskane dzięki wprowadzeniu
metody Klaji.

Komisje klajowskie w pier
wszym etapie swojej pracy
szczpgólną uwagę zwracają na

te asortymenty, których koszt
produkcji jest najwyższy. Ro
botnicy zatrudnieni przy wy
twarzaniu tych asortymentów
pierwsi rozpoczną pracę meto
dą Klaji.

Następnie, to jest — jak za
powiada załoga KZWME —

do końca bieżącego roku, cały
zakład pracował będzie metodą
Franciszka Klaji.

O efektownych sprawozdaniach
i asekuranckich obliczeniach

Chcąc
dobrze kierować

współzawodnictwem trze
ba przede wszystkim ro

zumieć jego istotę, jego rolę w

socjalistycznym budownictwie.

Główną i zasadniczą cechą so
cjalistycznego współzawodnic
twa jest koleżeńska pomoc u-

dzielana pozostającym w tyle
robotnikom ze strony tych,
którzy przodują, aby w ten

sposób przyczynić się do wzro
stu wydajności w całym za
kładzie, do osiągnięcia ogólne
go postępu.

Współzawodnictwo — to u-

miejętne kierowanie wyna
lazczością i inicjatywą robot
ników, to wreszcie propago
wanie i upowszechnianie przo
dujących metod pracy.

Jednakże jeszcze dość często
w niektórych zakładach wy
pacza się sens współzawodnic
twa. Kampanijne podejmowa
nie zobowiązań często niereal
nych, nieopracowanych u-

przednio w grupach związko
wych, wypełnianie formularzy
nieprawdziwymi faktami,
przesyłanie ich do władz nad
rzędnych dla udowodnienia, że

wszystko idzie ładnie i zgrab
nie — oto czym próbuje się
niejednokrotnie zastąpić rze
telną pracę wokół właściwego,
politycznego kierowania ru
chem współzawodnictwa.

*

W jednym z zakładów prze
mysłowych w Trzebini zawar-

Pro^kcję porcelanowej
armatury toaletowej
rozpoczęła po raz

pierwszy w kraju
załoga Krakowskich

Zakładów Odlewniczych
Ncwowznoszono budynki Mar

szałkowskiej Dzielnicy Mieszka
niowej — pierwsze w kraju — zo
staną wyposażone w armaturę
porcelanową produkowaną przez
Krakowskie Zakłady Odlewnicze.

Dzięki zrealizowaniu zobowiązań
podjętych na cześć święta pracy

przez załogę zakładów, pierwszy
transport porcelanowej armatury
toaletowej znajduje się już w War
szawie.

Rozpoczęcie wyrobu armatury
porcelanowej, a więc kurków, tzw.

syfonów do ścieków itp. jest du
żym osiągnięciem robotników za
kładów — szczególnie Józefa Sa-

pińskiego i inż. Edwarda iżońskie-

go. Zastosowanie tej armatury po
zwoli na uzyskanio poważnych o-

szczędności reglamentowanych I

deficytowych surowców. Dotych
czas bowiem armatury produko
wane były ze stopu miedzi I cyn
ku. Armatura porcelanowa jest e-

stetyczna, charakteryzuje się bar
dzo dobrym wykończeniem. Jest

praktyczniejsza vt użyciu I gwa
rantuje wysoką trwałość.

Obecnie w Krakowskich Zakła
dach Odlewniczych trwają praco
nad rozszerzeniem asortymentu ar
matury produkowanej z porcelany.

to w dniu 9. 3. br. międzyza
kładową umowę o współza
wodnictwo z zakładami tej sa
mej branży w Lipinach Śląs
kich. Sporządzono śliczny pro
tokół, obie strony zobowiązały
się po upływie każdego mie
siąca dzielić się doświadcze
niami, wspólnie kontrolować

przebieg współzawodnictwa.
Umowa pozostała jednak tyl
ko na papierze — a jej treści
nie zna nawet większość zało
gi. Tak samo jest i z drugą u-

mową podpisaną przez tenże

sam zakład w dniu 27. 3. br.
z Zakładami Przetwórczymi w

Szczybnicy.
Podobnie jest i ze współ

zawodnictwem międzyzakłado
wym podpisanym nieco wcze
śniej bo w dniu 11.' 2. pomię
dzy Zakładami Azotowymi im.
F. Dzierżyńskiego a Zakładami

Chemicznymi w Oświęcimiu.
Byliśmy w Tarnowie i nie

natrafiliśmy ani na jeden ślad
kontroli tego współzawodnic
twa. Co gorsza, o podpisanej
umowie nie wiedział nawet se
kretarz org. part, oddziału me
tanolu i członkowie partii od
działu katalizatora grudkowe
go.

Już w dniu 30. 1. br., a więc
jeszcze na 19 dni przed pod
pisaniem umowy pomiędzy ty
mi dwoma zakładami, czytamy
w „Głosie Azotów Tarnow
skich" (gazeta zakładowa):

„21 stycznia br. odbyto się
podsumowańio wspólzawodnictwa
międzyzakładowego w przemyśle
syntezy chemicznej za IV kwar
tał 1953 r. Wypadliśmy żle. Mu
śliny poprawić styl pracy...".

Jeszcze raz pisze na temat

współzawodnictwa gazeta za
kładowa w dniu 28. 2. br. już
po zawarciu umowy:

„Umowa doprowadzona jest
przez kierownictwo naszych za
kładów na każdy oddział. Jest

w tej chwili znana wszystkiyn...
sprawa jest o tyle pilna, że pier
wsze podsumowanie wyników
współzawodnictwa cdbędzie się
już z początkiem marca".

Niestety — będąc z końcem

maja w Zakładach Azotowych
w Tarnowie stwierdziliśmy zu
pełnie coś odmiennego. Treść

umowy nie jest znana wszyst
kim robotnikom zakładów.

Towarzysze z Zakładów Azo
towych w Tarnowie widocznie

uważają, że wystarczy samo

efektowne zawarcie umowy, że

wystarczy jeden artykuł na

ten temat (zresztą bardzo o-

ględny) w gazetce zakładowej
— bo tymczasem minął ma
rzec, kwiecień, maj — a mimo

zapowiedzi, podsumowania
wyników nie było. Nikt się
tym nie zainteresował, a

współzawodnictwo międzyza
kładowe jak leżało, tak leży
nadal.

Drugim niemniej szkodli
wym zjawiskiem hamującym
rozwój współzawodnictwa o

bok efekciarstwa i podejmo
wania zobowiązań na pokaz,
jest asekuranctwo, również
stosowane jeszcze w niektó
rych naszych zakładach.

W Zakładach Naprawczych
Taboru Kolejowego w Nowym
Sączu wykonano plan produk
cyjny: w styczniu br. w 103

proc., w lutym — 103,4 proc.,
w marcu — 107,4 proc. Śred
nia przeciętna przekroczenia,
planu za I kwartał br. wyno
siła 4,4 proc. W kwietniu, a.

więe już po dokładnym zapo-
znaniu się z możliwościami

produkcyjnymi zakładu w u-

mowie zakładowej postanowio
no przekroczyć plan roczny
tylko o 2,5 proc. Nie wzięto
pod uwagę możliwości zwięk
szenia produkcji wydziałów,
które znacznie przekraczają
swoje plany miesięczne: np.
parowozownia w marcu wy
konała plan w 111 proc. — nie
brano pod uwagę szeregu in
nych czynników wpływają
cych na zwiększenie wydajno
ści pracy.

Czy takie niezdrowe aseku
ranctwo może służyć pobudza
niu inicjatywy robotników?

Nie!
Na pewno nic.
Zamiast twórczej inicjaty

wy ze strony aktywu zakłado
wego pobudzającej do stałego
zwiększania wydajności, robot
nikom zakłada się hamulce,
utrudniające dążenie do wzro
stu produkcji.

Podobnie jest i w Odlewni
Żeliwa w Węgierskiej Górce,
która wykonała plan w stycz
niu br. 101,5 proc., w lutym
111 proc., w marcu 105 proc.
Średnia przeciętna przekro
czenia planu za I kwartał br.

wyniosła 105,7 proc. A tym
czasem w podjętym zobowią
zaniu czytamy:

„ ...piąci reerny przekroczymy
c 1,95 proc...”.
Aktyw Węgierskiej Górki

oblicza na setne procentu, a

robotnicy swoją wydajnością
w pracy wykazują, że stać Ich
na wykonanie planu miesięcz
nego nawet w 111 proc.

Współzawodnictwa nie moż
na zamknąć w sztywnych for
mularzach, efektownych spra
wozdaniach, asekuranckich ob
liczeniach — obliczeniach za
wiłej matematyki.

Współzawodnictwo, to by
najmniej nie kampanijne po
dejmowanie zobowiązań — to

rozwijanie twórczej inicjaty
wy mas, wprowadzanie i u-

powszechnianie powstających
na tej podstawie przodujących
metod pracy, to umiejętne kie
rowanie i dopomaganie tym
wszystkim robotnikom zakła
du, którzy nie nadążają za

przodującymi. Tylko tak pro
wadzone współzawodnictwa
może przynieść należyte wy
niki.

A. PAŁOSZ

n

W ślicznej scenerii Nowotarszczyzny Krępa-
chy stanowią jakiś własny, odrębny kraj
obraz. Podmurowane i tynkowane, z lekką

pretensją do kamieniczek zarzuciły drewniany
styl góralskiej chaty. Mimo to na swój sposób
ładne, dostatnie, z oknami jak obrazki na szkle

gdzie tematem i barwą jest różowo czerwona

pelargonia. Opis wsi można od biedy zamknąć
w ten trzyzdaniowy trójkącik...

Ale szkoła, 7-klasowa Podstawowa Szkoła w Krę
pachach jest opowieścią szerszą, w której nawet

rząd mlecznych lamp, wiszących w każdej z sal

szkolnych musi znaleźć odrobinę miejsca. Kie
rowniczka polskiej szkoły (bo szkoła w Krępa-
chach podzielona jest na polską i słowacką)—St.
Siwa i Maria Górka—kierowniczka szkoły ze sło
wackim językiem nauczania, ustawiły początko
wo jej monografię w paru zaledwie szczegó
łach: wybudowana w 1952/3 roku, na fundamen
tach starej szkoły, z dawnej jednej sali rozrosła

się teraz do 4 obszernych sal szkolnych. Uczy
w niej 4-osobowy zespół nauczycielski. Młodzież
ambitna, o wyrównanym poziomie; całoroczna
walka o wyniki zakończona znikomymi dwoma

procentami not niedostatecznych.
Młoda Maria Górka, która kończyła dwa lata

temu w .Krakowie przy ul. Skałecznej Liceum

Pedagogiczne i St. Siwa „przyrosły" już do pię
knej, nowej szkoły szeregiem zwykłych, powoli
odmieniających się dni. Historię więc jej roz
woju, rozwoju jej młodzieży, historię swojej
pracy i wysiłku przysuwały obcym oczom tylko
na odległość własnych, zagubionych wspomnień
i najbliższych, najświeższych faktów. A tym
czasem każdy szczegół, począwszy od zielonych
skrzynek z kwiatami w oknach, a skończywszy
na gazetkach ściennych, wykresach, hasłach,
wyszorowanych do białości ławkach, wymagał
tutaj jakiegoś szerszego komentarza. Szkoła w

Krępachach jest nie tylko nowa, obszerna i
komfortowa na swój praktyczny sposób. Jest

„wypieszczona" i „wychuchana" jak śliczne mie
szkanko, gdzie dużo spokoju i szczęścia. Stawia
li ją murarze i cieśle, pracowali nad nią stola
rze i ślusarze, — ale wykończyły ją dzieci. Dzie
ci zainstalowały dzwonek elektryczny, oszkliły
okna, sporządziły kosze na śmieci, uprzątnęły z

obejścia gruz, resztki wapna, założyły ogródek
micźurinowski i wyrównały jak stół plac pod
boisko sportowe. To było z początku.

Potem przyszły pracowicie wykiejane, barwne gazetki
ścienne, kolorowe rzędy haseł, podręczne zszywki czaso
pism, oszklone szafki z drobiazgami wykonywanymi na za
dęciach kółek technicznych. W pracowitym roku młodzieży
znalazł się I fen niedawny dzień przygotowania szkoły Jo

końcowych egzaminów. W tym dniu po lekcjach Maria Gór
ka powiedziała tylko dzieciom, r.by po południu naznosily
kwiatów i zieleni do ubrania sal. W jakiś czas potem cala

szkoła napełniła rtę rumorem, tupotem, odgłosami przesu
wanych stołów... Skromne polecenie „naznoszenla kwiatów"

K Sirępachach S Dz.itxnisz.u
9^^

cówką dla nauczyciela — szczególnie takiego
jak Wind, który lubi ruch, młodzież, nie cierpi
roboty papierkowej, chce stwarzać nowe życie.
A Dzianisz był jak stojąca woda: dreptał powo
lutku, niespiesznie, po dawnemu trzymając się
starego...

Gdyby więc Wind zamknął się w szkole, u-

czył, poprawiał zeszyty, stawiał złe i dobre no
ty, nie miałby może większych kłopotów z gro
madą. Ale nauczycielstwo Winda jest nau
czycielstwem typu społecznego. Zaraz z po
czątku zaczął dobierać się do młodzieży
Dzianisza. Chodziło o montowanie zespołu dra
matycznego. Na początek grupka 10 osób. Próby
szły w szkole, w wielkiej konspiracji — późnym
wieczorem przy świeczkach. Trzeba bowiem

wiedzieć, że w rodzinach chłopów z Dzianisza

rządzi jeszcze silne „prawo patriarchatu", przed
którym ugina głowę choćby najtęższy młokos,
a ojcowie krzywym okiem patrzą na takie „cyr
kowe" dziwactwa. Zespół pracował więc po ci
chu, w ścisłej tajemnicy. Po cichu też powięk
szał swą gromadkę, która rozrosła się już na

dwa zespoły: dramatyczny i pieśni i tańca.
Sam dzień wystawienia sztuki Wind zbył

tylk:> krótkim wspomnieniem, że udało się nad

podziw, a dumy i chwały tyle z tego było dla

wykonawców, co i zaskoczonych ojców. Sztuka
„Dom pod lipą" w treści też była mocnym ata
kiem na ustalą w swym ciasnym porządku gro
madę. Na małej scence szkolnej, młodzież Dzia
nisza, gdzie jak wieś wsią nie śniło się nikomu
o jakiejś świetlicy, walczyła właśnie o gromadz
ką świetlicę, o szersze okno z maleńkiego świat
ka. I wygrali nie tylko wtedy na scenie. Nieda
wno w Dzianiszu nastąpiło właśnie otwarcie

świetlicy gromadzkiej...
Nie znaczy to oczywiście, żeby walka z gro

madzkim „patriarchatem" zakończyła się ukła
dnie i ładnie po wystawieniu „Domu pod lipą".
Świetlica — to najważniejsze jest wprawdzie.
Ale nauczyciel Wind znowu jest jakby na po
czątku swej drogi. Zespół pieśni i tańca utrzy
mał się jakoś, z dramatycznym jest jednak kiep
sko. Rozlatuje się, jakby się trzymało nie ludzi,
a piasek w garści. Wind nie myśli jednak dać
za wygraną. Wie, że w końcu przekona groma
dę, że to nowe tworzy nie przeciw niej, ale dla

niej, dla jej dalszego życia.
istoria zespołu, świetlicy — a szkoła to tyl
ko pozornie dwie różne sprawy. Ale gdyby
Marian Wind nie miał tego pionierskiego

zapału społecznika, inaczej wyglądałaby praw

dopodobnie i szkoła w Dzianiszu. Nie byłoby
w niej, w gabineciku — wystawy, urządzonej
tuż przy rupieciarni na strychu. Przypomina o-

na, ale w jakiś wzruszający sposób przewyższa
trudem organizowania w daleko cięższych i

skąpszych warunkach, wystawę prac uczniow
skich w Krępachach.

Na stolach zeszyty wykaligrafowane ręką najpilniejszych
dziewcząt i chłopców, śliczne miniatury góralskich domków

Antoniego t Władysława Gruszki 1 Andrzeja Siaszla z 1 kla
sy, młotki, wózki, wyszywane lilipucie kierpce, chusteczki,
rzeźbione w Jednym kawałku drzewa ptaki, model samolo
tu, pomoce naukowe — „stoisko" z czasopismami i wresz
cie chluba całej szkoły — 58 książek przywiezionych, jako
dar z wycieczki po Warszawie.

A z wycieczką do Warszawy udało się chłop
com i dziewczętom z małej gromady góralskiej
jak rzadko komu. Chcieli koniecznie zobaczyć
w Warszawie człowieka, którego szkoła . uczy
ich kochać i cenić. Ale czasu na pisanie już
nie było. Został tylko telegram. Wysłano go tej
treści:'

„21 maja przyjeżdża do Warszawy szkolna wycieczka gó*
raiska. Prosimy o przyjęcie w Belwederze".

Telegram pomógł marzeniu góralskich ucz
niów. Byli w Belwederze...

Z gabineciku na strychu schodzimy obejrzeć
obejście szkolne. Z łąki należącej do szkoły wy
dzielono boisko sportowe i ogród; duma ucz
niów, a zaciekawienie całej gromady. Ogród do
świadczalny, micźurinowski. Zasadzono drzew
ka owocowe i jarzyny, bo w Dzianiszu jarzyn
dotąd nie uprawiano. Ogórki, pomidory? — kto

by tam grunt tracił na takie głupstwa i tak nic
z tego nie będzie. Ale młody, szkolny Dzianisz

wszystko to jednak posadził, podlewa, plewi,
okopuje i cierpliwie czeka kiedy staremu po
wie:

— Udało się.
Na razie ktoś tam ze starszych z gromady ni

by to z grzeczności, w gruncie rzeczy z ciekawo
ści popatrzy, czy aby rosną te miczurinowskie
doświadczenia. Rosną. Na przekór plotkom, tak

jak pomalutku, nieustępliwie rośnie w Dziani
szu wszystko, co od 1953 roku zapoczątkował
nauczyciel Marian Wind.

M. SZELINGOWSKA

zamieniło się w gremialne szorowanie podłóg, ławek, czysz
czenie okien. Wszystko to są fakty drobne, fakty, jakiejś
powiedziałby ktoś zewnętrznej dbałości o wygląd szkoły.
Wiążą się one jednak w jedną całość cierpliwym wysiłkiem
pedagogicznym, nlcodmierzanym regulaminem obowiązko
wych zajęć nauczycielskich,

*

parta o okno, kuląca się w swej jedwabnej
sukience od wieczornego chłodu kierownicz
ka Siwa, mówiła o tym swoim dniu nauczy

cielskim, który nie kończy się nawet za drzwia
mi jej prywatnego mieszkania:

— Dzieci przyzwyczajone są, że z każdym trud
niejszym zadaniem czy sprawą przychodzą do nas

po lekcjach, szkolnych.
Nie we wszystkim tu jednak pomaga i roz

strzyga sam nauczyciel. Np. uczeń kierowniczki

Siwej z klasy 7 ma trudności z podzielnością
liczb. Te matematyczne niedomogi 7-klasisty nie
są wyłączną troską jego i nauczyciela. „Pani
nauczycielce" dzielnie pomaga tu Irena Paluch
z 3 klasy, która, gdy tylko nadarzy się okazja, bie-
rze swego starszego kolegę w krzyżowy ogień py
tań z różnych podchwytliwych kombinacji dziele
nia... „Nieustępliwa" kontrola małej Ireny od
nosi po jakimś czasie triumf. A triumf trzecio-
klasistki Paluch, to również piękny, pedagogicz
ny triumf kierowniczki Siwej.

Do nowej szkoły w Krępachach, istniejącej od
1952 roku pierwsza przyszła Maria Górka. Pusto
w niej wtedy było i surowo.

Dziś... w małym pokoiku na parterze szkoła
urządza na zakończenie roku wystawę prac u-

czniowskich — pełną przykładów precyzji, zrę
czności małych rąk, pomysłowości i pilności.
Wystawa prac uczniowskich, z której wyczytać
można tyle trudu uczniowskiego, co i nauczy
cielskiego... **

dchodząc z Krepach myślałam nad tym,
czy szkoły tej nie należałoby przypadkiem
umieścić w rubryce „wyjątków". Myśli te

wraz z rubryką wyleciały z głowy po przyjeź-
dzie do gromadj’ Dzianisz w gminie Chochołów.

Szkoła z zewnątrz nie przedstawiała się ciekawie. Ale jej
życie wewnętrzne miało wiele wspólnego z tym, co widzia
ło sic w Krępachach. Nawet sale szkolne, nierówno pobie
lane, ze slarymi ławkami przypominały starannością swych
ozdób widne, nowoczesne sale w Krępachach. Doszło się
do tego tylko cięższą, uciążliwszą pracą, niż w tamtej wsi

nowotarskiej.
Kierownikiem jej jest młody Marian Wind.

Przyszedł tu w sierpniu 1953 roku. Przez ten

rok dużo zmieniło się w szkole. Nie tylko w

niej. Zmiany zahaczyły mocno i o życie samej
gromady. Dzianisz nie był i nie jest łatwą pla
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Wojewódzkiego Ośrodka
Szkolenia Partyjnego

Wojewódzki Ośrodek Szko
lenia Partyjnego zawiadamia,
ie:

W dniu 14 czerwca br. o go
dzinie 17 odbędzie się w Ośrod
ku przy ul. Garbarskiej 1 dla
uczestników grup samokształ
cenia z katedry ekonomii poli
tycznej wykład na temat: —

„Ogólny kryzys kapitalizmu".
W dniu 15 czerwca br. o go

dzinie 19 — wykład dla
uczestników grup samokształ
cenia z katedry materializmu
dialektycznego i historyczne
go na temat: „Poznawalność
świata 1 praw jego rozwoju".

Cataz więcej książek
nędrujG

cfo czyieffsifrócr

Ważne dla wykładowców
podstaw markslzmu-

J leninlzmu

la wyższych uczelniach
WojuwMzkil O4rode4c Szkolenia

Partyjnego zawiadamia, że dytku-
«Ja nad tezami wykłada tow. Wal-

<enberg*a: „Polska Ludowa lat
1944—1948" odbędzie tię w dniu 12

fizorwca br. o godz. 13 w Komite
cie Wojewódzkim PZPR, ul. Te-

tnassa 43, sala na I potrze, Dys
kusję poprowadzi kandydat nauk

fllozeflewych tow. Sylwester Za-
Wadzkl.

„Dni Oświaty, Książki i Pra
sy" przyniosły znaczne ożywie
nie w kolportażu książek na

terenie Krakowa i Nowej Hu
ty. W akcji rozpowszech
nienia książki do chwili obec
nej bierze udział 25 szkół pod
stawowych w Krakowie. Na

wyróżnienie zasługuje szkoła
nr 1 przy ul. Marka 34, gdzie
od 2 lat kolportażem książek
zajmuje się nauczycielka Pau
lina KOWALSKA. Szkoła ta
wdniachod30.Vdo6.VI.u-
rządziła wystawę związaną z

III Konkursem Czytelniczym
szkół podstawowych, przy któ
rej zostało również uruchomio
ne stoisko z książkami. Szkoła
nr 31 urządziła na okres „Dni
Oświaty" stoisko wraz z wy
stawą książek, które sprzeda
wane są codziennie w czasie
głównej przerwy. Szkoła Pod
stawowa nr 20 prócz stoiska
we własnej szkole zorganizo
wała jednorazową uliczną
sprzedaż książek. Ogółem 25
krakowskich szkół podstawo
wych sprzedało już książek za

6.590 zł. Cyfra ta byłaby je
szcze większa, gdyby wszystkie
szkoły podstawowe włączyły

Na „Dni Krakowa"

Godła domów krakowskich

Nie tylko wieki średnie, ale następujący po nich okręg
Odrodzenia, kontynuuje rzeźbienie zwierząt w symbolach i go
dłach domów krakowskich. Pięknym okazem rzeźby rene
sansowej są nosorożce umieszczone na domu narożnym
przy ul. Grodzkiej 38 i Poselskiej 18. Dom. ten posiada
nadto godło słonia, i stąd zwał się „Pod elefanty“. Skąd się
tu jeszcze nosorożce wzięły, dokładnie niewiadomo,
może były tu już od dawien dawna-, a może przywędrowa
ły z innej kamienicy. Przeciwległy dom przy ul. Grodz
kiej zwał się co prawda w XVI i XVII wieku „pod jedno
rożcem" — ale co innego przecież nosorożec, a co innego
charakterystyczny i symboliczny jednorożec.

I Obie rzeźby naszych nosorożców (jedna z nich mocno

podniszczona) powstały niewątpliwie jeszcze w XVI wie
ku. Jeżeli bacznie się im przyjrzymy, to uderzy nas wiel
kie podobieństwo z drzeworytem Albrechta Diirera. Jego

1 „RHINOCEIłUS" z roku 1515, jak i doskonale modelowa
ny nosorożec krakowski — wykonane są z wielkim znaw
stwem anatomii tego zwierzęcia. Tu i tam mamy ciekawy
układ pancerzy na tułowiu, potężny róg osadzony między
■nozdrzami oraz rząd sęczków uszeregowanych grzebienia
sto na czole. Jeżeli rzeźb naszych nie wykonano z natury,
to posługiwano się niewątpliwie drzeworytem Diirera, któ
rego brat jak wiadomo, był nadwornym malarzem króla
Zygmunta Starego. Malowidła Hansa Diirera zdobią do
dziś kilka komnat zamku królewskiego na, Wawelu.

Tekst i rys. B. W. Schoenborn

się do tej pięknej pracy społe
cznej.

Z 12 krakowskich szkół śred
nich, które biorą udział w

sprzedaży książek, w okresie
„Dni" na pierwsze miejsce wy
sunęło się Technikum Księgar
skie, którego uczniowie poma
gali w obsłudze stoisk książko
wych. Na wyróżnienie zasłu
guje również VII Liceum
Ogólnokształcące.

Na tle tych osiągnięć szkół
podstawowych i średnich w o-

kresie ,,Dni Oświaty, Książki
i Prasy" stosunkowo najsłabiej
wypada sprzedaż kolportażo
wa książek na wyższych uczel
niach.

W czasie trwania „Dni O-

światy" wzmogła się działal
ność kolporterów zakładowych.
Organizowali oni w swych za
kładach stoiska, wystawy i lo
terie książkowe, reklamowali
nowości książkowe przez ra
diowęzły. Dowodem wzmożo
nej pracy są znacznie lepsze
wyniki uzyskane w sprzedaży
książek. Wyróżniają się w tej
pracy: Alfred LIPNICKI, pra
cownik Krakowskich Zakładów
Farmaceutycznych, który prze
ciętnie w każdym miesiącu
sprzedaje książek za 6—7 tys.
złotych, Józef SAJBOTH, pra
cownik spółdzielni „Gromada",
który już od dwóch lat zajmu
je się pracą kolportera, Zofia
SCHWELLING — kolporter II
Miejskiej Przychodni Obwodo-
wej. Do przodujących kolpor
terów można również zaliczyć
Adama MAJERINGERA z

Państwowych Teatrów Drama
tycznych, Ewę ZIEMIAŃSKĄ z

Woj. Przedsięb. Hurtu Spo
żywczego, Andrzeja GÓREC
KIEGO z Miejskiego Przeds.
Wodociągów i Kanalizacji,
Hieronima MATUSZKIEWI
CZA, pracownika PKP.

Z okazji „Dni" Okręgowa
Spółdzielnia Pracy przy De
legaturze Związku Spółdzielni
Przemysłowych i Rzemieślni
czych w Krakowie zgłosiła, że

obejmie akcją kolportażu ksią
żek 120 placówek spółdziel
czych dotychczas nią nie obję
tych. Jak do tej pory tylko 30

spółdzielni zawarło umowy, z

tego 18 bierze udział w rozpo
wszechnianiu książek. A gdzie
reszta?

Wzrosła również w okresie
„Dni Oświaty, Książki i Pra
sy" ilość kolporterów w Nowej
Hucie. Przybyło ich 45. Wśród
„starych" kolporterów przodu
jącym jest Sylwester KOS-
MARZ, pracownik Krakow
skiego Zjednoczenia Elektro-
montażowego w Nowej Hucie.
Dorównują mu kolporterzy ze

Szkoły Przysposobienia Zawo
dowego OBRZEZGIEWICZ i
WÓJCIK, którzy do tej pory
za sprzedaż książek i broszur
z dziedziny fachowej, popular
no-naukowej, społeczno-polity
cznej uzyskali 2.200 zł. (mp)

■'GAZETA KRAKOWSKA"

CZERWIEC
Sobota

SŁOWACKIEGO:

„Śluby panieńsikie'*
Kod>z. 19.15.

STARY (duża aa-

la): „Takie ozaay"
— godz. 19.15.

POEZJI: „Seal no
cy letniej" — podz. 19.15,

MŁODEGO WIDZA: (Scena w

Barbakanie): „W Stwoszowyin do
mu" — rodź. 20.

GROTESKA: „Latarnia" rodź.
16.30 i 19.15.

SATYRYKÓW: (mała ea!a Sta-
reffo Teatru): „Pralnia komiczna"
— rodź. 19.30 .

NURT: ..'Wczoraj i przedwczo
raj" w wyk. zesp. amat. ZBM

ZRnr3—godz.19.
STUDIO:. „Zemsta" w

społu AZPB Andrychów
19.

KOLEJARZA: „Król
gów" —godz. 19.

0
APOLLO:

koncert" ;

„Porwanie" — godz.
P KlliH 15-45* ,8* 20 '5- “

g 0"*'' SZTUKA: „Z dale-

jjjlL. kich miast, odile

głych wsi" godz. 11

„Zakazane piosenki" — godz.
15.45, 18, 20.15. — UCIE
CHA: „Dziennik marynarza" —

rodź. 16, 18, 20. WANDA: „Na
dworze księcia Torki" — godz.
15.45, 18, 20.15. - WARSZAWA:

„Kobieta dotrzymuje słowa" g. 16,
18. 20. WOLNOŚĆ: „Człowiek bez

jutra" — godz. 16. 18, 20. MŁODA
GWARDIA: „Admirał Uszskow"

godz. 15.30. 17.30, 19.30. STAL:

„Kobieta dotrzymuje słowa" —

W

■wyk. w-

— ro<lz.

włóczę-

i „Wielki
godz. 13;

Publiczna

rczprawa kandydacka
Rada Wydziału Mechani

zacji Górnictwa i Hutnic
twa AGH w Krakowie, ko
munikuje, że dnia 29 bm.
o godzinie 13 w auli AGH,
al. Mickiewicza 30, odbę
dzie się publiczna rozprawa
kandydacka mgr inż. Wła
dysława Bogusza.

Temat pracy kandydac
kiej: „Wyznaczanie sił we
wnętrznych, powodujących
tłumienie drgań metodą
drgań swobodnych zanika-
ja.cych dla materiałów kon
strukcyjnych".

Promotor:
Stella-Sawicki (Kraków), re
ferenci: prof. dr inż.
mund Szczepaniak (Gliwi
ce), prof. dr Stanisław Go
łąb (Kraków), prof. dr inż.
Stefan Ziemba (Warszawa),

Z pracą kandydacką 1 o-

piniami referentów można

zapoznać się w czytelni Bi
blioteki Głównej AGH,

prof. dr inż.

FRACOWNICY POSZUKIWANI

WYSOKOKWALIFIKOWANYCH OPERATO
RÓW do sprężarek spalinowych, oraz MECHA
NIKÓW SILNIKOWYCH zatrudni natychmiast
Baza Sprzętu Zarządu Budowy Pieców Prze
mysłowych Kraków, ul. Grzegórzecka 32. Wy
nagrodzenie według Układu Zbiorowego pra
cy w budownictwie. K-1942

4-ch INŻYNIERÓW wzgl. TECHNIKÓW ob-

znajomionych z prowadzeniem prac przy
urządzeniach sanitarnych na kierownicze sta
nowiska, oraz GŁÓWNEGO KSIĘGOWEGO
zatrudni Zarząd Budowlano-Montażowy Zjed
noczenia Urządzeń Klimatyzacyjnych i Wenty
lacyjnych w Krakowie. Oferty kierować j. w.

Kraków, ul. Pędzichów, 27 — Wydział Kadr,
II p. pokój 228. K-1993

Ed-

INŻYNIERÓW lub TECHNIKÓW z długolet
nią praktyką w budownictwie na stanowiska
kierowników robót wykończeniowych, MI
STRZÓW MALARSKICH 1 POSADZKAR-
SKICH, STARSZYCH TECHNIKÓW BUDO
WLANYCH, TECHNIKÓW OBMIARU, TECH
NIKÓW ZLECEŃ oraz STARSZEGO KALKU
LATORA z długoletnią praktyką ze znajomo
ścią robót wykończeniowych w budownictwie
zatrudni od zaraz Zarząd Budowlany Nr 7 Zje
dnoczenia Przemysłowego Budowy Huty im.
Lenina. Reflektujemy wyłącznie na siły wyso
kokwalifikowane. Wynagrodzenie według Ukła
du Zbiorowego Pracy w Budownictwie. Zgło
szenia przyjmuje Zjednoczenie Przemysłowe
Budowy Huty im. Lenina, Zarząd Budowlany
Nr 7. Sekcja Personalna. Kraków, Nowa Huta
(Kombinat). K-1892

GÓRNIKÓW PRZODOWYCH zatrudni na
tychmiast Kopalnia Węgla Kamiennego „Ko
ściuszko Nowa‘“ w Jaworznie, woj. krakow
skie. Dla samotnych i żonatych mieszkanie za
pewnione po objęciu pracy. W sprawie zatrud
nienia zgłaszać się należy do Działu Zatrud
nienia 1 Spraw Socjalnych Kopalni „Kościusz
ko Nowa" w Jaworznie, ul. Szopena Nr 1 —

(Cechownia). K-1995

2 SPAWACZY, 6 ŚLUSARZY WYKWALIFI
KOWANYCH zatrudni natychmiast Zjednocze
nie Urządzeń Klimatyzacyjnych i Wentylacyj
nych, Zakład Produkcji Pomocniczej, Kraków,
ul. Bronowicka 64. K-1775

4-ch PRACOWNIKÓW do Działu Głównego
Mechanika w tym 1-go TECHNIKA ENER
GETYKA, z długoletnią praktyką i znajomo
ścią energii cieplnej i chłodnictwa, 3-ch TECH
NIKÓW MECHANIKÓW z tego 1 na kierow
nika Sekcji Remontów Kapitalnych, 2 pozo
stałych na techników remontów maszynowych
zatrudnią natychmiast Zakłady Przemyślu
Cukierniczego „Wawel" Kraków, Masarska 6.
Wynagrodzenie wg. obowiązującego układu
zbiorowego pracy w przemyśle cukierniczym.

K-2010

niedzielne Imprezy
sportowe w Krakowie

PIŁKA NOŻNA
Godz. 17.45, g-tad-iom Ogniwa Al.

Puszkina: Oginiwo MPK — Gór
nik Radlin (o mistrzostwo I liąri).

GIMNASTYKA
Godz. PO, sala WKKF ul. Mani

festu Lipcowego 27: rozpoczęcie
indywidualnych mistrzostw gim
nastycznych Wojska Polekieffó.

SPORT MOTOROWY
Godz. 10.30, Salwator: meta mo

tocyklowego raidu uniwersalnego;
godz. 12: wyścig terenowy nad

Wisłą.
KOLARSTWO

Godz. 0, przystanek tramwajo
wy w Bronowicach: start do mi
strzostw szosowych woj. krakow
skiego.

2-ch INŻYNIERÓW GÓRNIKÓW do kamienio
łomu w Zakładzie Eksploatacji Kruszywa
w Osielcu zatrudni Zarząd Przedsiębiorstwa
Robót Kolejowych Nr 9 w Krakowie, ul. Feli
ksa Dzierżyńskiego 16 a. Zgłoszenia przyjmuje
Dział Kadr ul. F. Dzierżyńskiego 16 a. Uposa
żenie zgodnie z Układem Zbiorowym Pracow
ników w Budownictwie. K-1919

STOLARZY MEBLOWYCH KWALIFIKOWA
NYCH zatrudni1 natychmiast Spółdzielnia Pra
cy Stolarzy „Dąb" w Krakowie w podległych
zakładach produkcyjnych na terenie Krakowa,
Chrzanowa, Trzebini i Jaworzna. System pła
cy akordowy. Warunki do omówienia. Zgłosze
nia osobiste względnie pisemne kierować do
Ref. Kadr Spółdzielni Stolarzy „Dąb" w Kra
kowie, ul. Krowoderska 33. K-2002

GŁÓWNEGO KSIĘGOWEGO oraz KIEROWNI
KA FINANSOWEGO zaznajomionych z pracą
w budownictwie zatrudni od zaraz „Mostostal"
Kraków, ul. Mogilska 53. K-1959

2 INŻYNIERÓW INSTALACJI SANITAR
NYCH WOD. KAN. i C.O., TECHNIKA NOR
MOWANIA oraz REFERENTA PLANOWA
NIA z praktyką w Biurze
od zaraz Biuro Projektów
w Krakowie. Zgłoszenia:
ul. Grodzka 43, I piętro.

Projektów zatrudni
Przem. Skórzanego
Sekcja Personalna,

K-2047
INŻYNIERA ENERGETYKA ze znajomością
obsługi urządzeń pieca łukowego i indukcyjne
go oraz INŻYNIERA CHEMIKA lub META
LURGA na stanowisko kierownika laborato
rium chemicznego, metalograficznego i wytrzy
małościowego — poszukują Krakowskie Zakła
dy Produkcyjne Części Zamiennych i Sprzętu
Bud. w Krakowie, ul. Mogilska 71. Informacji
udziela Dział Kadr. K-1950

WYSOKOKWALIFIKOWANYCH SZEWCÓW i
CHOLEWKARZY' do produkcji obuwia luksu
sowego, zaangażuje Spółdzielnia Pracy Szew
ców i Cholewkarzy’ „Trwałość" w Krakowie.
Zgłoszenia codziennie w godz. 8—15, Kraków,
ul. Agnieszki 2. K-2039

INŻYNIERA-MECHANIKA, WARSZTATOW
CA z długoletnią praktyką, KALKULATORA-
WERYFIKATORA oraz INŻYNIERÓW BUD.
PRZEM. przyjmie od zaraz Zarząd Robót Zme
chanizowanych, Kraków — Huta im. Lenina.
Zgłoszenia w Sekcji Kadr. K-1961

ROBOTNIKÓW NIEKWALIFIKOWANYCH,
MĘŻCZYZN (dorosłych) zatrudni od zaraz

Spółdzielnia Konserwacji i Remontów Budow
lanych Im. „22 Lipca'1, — Kraków, Bohaterów
Stalingradu 70. Praca w akordzie wg. stawek
obowiązujących w budownictwie. K-2044

2 INŻYNIERÓW MECHANIKÓW ze znajo.
i '-'ą eksploatacji żwiru, z praktyką, na sta
re . ;a Kier. Technicznych Z/E Oświęcim i
Z/iS Kraków, zatrudni natychmiast Dyrekcja
Krakowskich Zakładów Eksploatacji Kruszy
wa. Zgłoszenia osobiste przyjmuje Dział Kadr
Kraków, ul. Waryńskiego 12. K-1994

CZELADNIKÓW PIEKARSKICH oraz PO
MOCNIKÓW — zatrudnią natychmiast Kra
kowskie Zakłady Przemysłu Piekarniczego —

Kraków, ul. Pawia 6. K-2041

KIEROWNIKA TRANSPORTU z długoletnią
praktyką przyjmie od zaraz Przedsiębiorstwo
Produkcji Pomocniczej Energetyki, Kraków, ul.
Wadowicka 36. Dział Kadr, pokój nr 338.

WYKWALIFIKOWANEGO KSIĘGOWEGO
zatrudnimy natychmiast. Oferty wraz z ży
ciorysem składać w Biurze Ogłoszeń RSW
„Prasa" Kraków, Rynek 43 dla Nr 35.

Zguby

WIKTOROWICZ Kazimierz,
zgubił karlę meldunkowa —

wydnną pr>e« gminę Bie
rawę, powiał Koźle. F-1185

LABERSZSK Wlndysłnw, zr-

mfejizkely Kroków. zgubił
przepustkę stelą Nr 381 wy.
,rleivi przez Fabrykę Maszyn
Odlewniczych. 7324-g

godz. 16, 16, 20. ŚWIT: „Załoga"
godz. 16, 18, 20. ZRYW: „Piotr I”
cz. I . godz. 19. CHEMIK: „Strażni
ca w górach" godz. 1>9. ZWIĄZ
KOWIEC: „Wilhelm Tell" — godz.

*

Godz. 12 .04: Wia
domości. 12.10: Mu
zyka. 12 .40: Aud. dia
wsi. 1'3.10: Przegląd
prasy. 13.15: Kon
cert. 14.00: Wiado
mości. 14.10: Aud.

sJowuo-muz. dla klas I i II. 14 .30:
Aud. dla klas VII. 15.00: Muzyka.
15.40: Młodzieżowe pieśni różnych

narodów. 16.10: Aud. świetlicowa.
16.30: Dzic-nnik krakowski. 16.41:
Koncert kapeli ludowej. — 17.00:
Dla dzieci. 17 .30: Wiersze satyry-*
ków krakowskich. 17 .45: Muzyka
tanecznia. 18.00: W rytmie sporto
wym. liS.15: Wiadomości. — 18.20:
Aud. konkursowa „Czy znasz tę
książkę". 18.25: Rozmowy o poli
tyce. 18.40: śpiewa W. Wermiuska.
19.00: Muzyka J aktualności. —.

19.25:

panem

KLUB
Wieczornica taue-

19.

godz. 16.30 — prot.
Gienkiel, zastępca

„Krótka rozprawa między
wójtem a plebanem". —

*

MUZEUM LENI
NA ul. Zygmunta
Augusta 11 — otwar
te codizieiniie z wy
jątkiem poniedział
ków od godiz. 11 do
18.

MIĘDZYUCZELNIANY
STUDENCKI:

czna — godz.
AULA UJ.:

dr Paweł A.

dyrektora Instytutu Botaniki im.
Timiriazowa wt Moskwie wygłosi
odczyt na temat: „Zycie utajone
roślin".

ŚWIETLICA TSKŻ (ul. Sław
kowska 30): Wiecz-ótr autorski Bi-
nem Hellera. Referat wygłosi czło
nek Zarządu GL tow. Goldkorn.
W częśei artystycznej koncert mu
zyki żydowskiej oraz zespół recy
tatorski TSKŻ.

HALA GWARDII (ul. Miechow
ska kolo Błoń): godz. 17 .30 —

Koncert muzyki rozirywkowej w

wykonaniu orkiestry tanecznej
Rozgłośni Polskiego Radia w Sta-

Jrnogirodzie pod dyir. J . Haralda.
Soliści: Danuta Alozewska i Alek
sander Sawin (piosenki), HaJusik

(akordeon). Przybyła (puzon)..
Bronkowski (piccolo), oraz „We
soła czwórka" — kwartet żeński.

Konferansjerkę prowadzi Jerzy
Szczawnicki. Bilety rozprowadza
ją zakłady pracy oraz WDKZZ i

„Orbis", w dniu koncertu do na
bycia w kasie przy wejściu do
hali od godz. 16.30.

AULA PWSM (Florianka)
Basztowa 8: 12 bm. godz. 17
kaz pracy uczniów działu młodzie
żowego Państwowej Szkoły Muzy
cznej. 13 bm. o godz. 11 — pokaz
pracy uczniów działu dziecię-cego
Państwowej Szkoły Muzycznej. 14

bm. o godz. 18: pokaz pracy ucz
niów Srołeeznego Ogniska Muzy
cznego w Krakowie.

*

Rynek Gł. 42, Płu
ga 4, Rakowicka 12,
Krakowska 1, Rynek
Podgórski 9.

•

INTERNISTYCZNY:
Oddaiat Wewnętrzny
Szpitala im. Bier
nackiego, ul. Tryni- .

tarska 11.
CHIRURGICZNY: -

Oddział Chirurgiczny
Szpitala Narutowicza.

POŁOŻNICZY: Klinika Położ
nictwa 1 Chorób Kobiecych AM.

0
POGOTOWIE RATUNKOWE: -

ul. Siemiradzkiego 1, telefony: —

222-22, 211-12, 594-16.

ul.

■po-

TE
KI

Uwaga,

delegaci na III Konferencję
Sprawozdawczo-Wyborczą

Zarządu Wojewódzkiego ZMPI
Termin III Statutowej

Konferencji Sprawozdaw
czo-Wyborczej Zarządu Wo
jewódzkiego ZMP został
przesunięty na 19 1 20
czerwca br. Odbędzie się o-

na w sali Międzyuczelnia
nego Klubu Studenckiego w

Krakowie, al. 3 Maja 5.

Q NOTATNIK PARTYJNY

UWAGA. GRZEGÓRZKI!
Komitet Drielnlcowy PZPR

Grzegórzki zawiadamia wozyttkich
delegatów, że dnia 13 bm, o godz.
9 w sali teotralnej ZBMIA. ul.

Gizegórzeeka 49 odbędzie alę Dziel
nicowa Konferencja Sprawozdaw
czo-wyborcza.

* I

UWAGA, ZWIERZYNIEC!
Komitet Dzielnicowy PZPR

Zwierzyniec, zawiadamia, ż» dnia
14 bm. o godz. 14 w sali KD odbę
dzie się narada sekretarzy podsta
wowych I oddziałowych organiza
cji partyjnych z zakładów pracy,
instytucji, szkół I spółdzielni pra
cy. Z uwagi na ważnott spraw
obecność obowiązkowa.

UWAGA, PODG6RZEI

Komitat Dzielnicowy PZPR
zawiadamia wszystkich dalegatśw,
1. V Dzielnicowa Konferencja
Sprawozdawczo-Wyborcza odbędzie
sfę w dniu 12 czerwca br. o godz.
1.30 rano. Obecność 1 punktualność
obowiązkowa.

*

UWAGA, KROWODRZAI

W dniu 14 czerwca br. a g«4z.
14 w KD Krowodrza, ul. F. Dzlar-

iyrtcklogo 18, II piętro odbęrfzlo
się narada delegatów na Konfe
rencję Dzielnicową. Ze względu
na wafnoii omawianych zagadnień
ebecnoić wymienionych delegatów
obowiązkowa.

„Dantejskie sceny" dzieją się koło ostatniego przystanku
tramwajowego w Płaszowie, gdzie zatrzymuje się autobus

odjeżdżający w kierunku Prokocimia. Tabor autobusowy
Miejskiego Przedsiębiorstwa Komunikacyjnego jest zbyt
szczupły, aby mógł podołać zadaniom. -Jeg0 zwiększenie to je
dno z pilnych zadań dyrekcji MPK.

Foto Gz. Breit
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Na jednym z zebrań Rady
Zakładowej w naszym
przedsiębiorstwie budowla
nym BPZB poruszono na
stępującą sprawę: dlacze
go na budowie nie sto
suje się harmonogramów
obrazkowych, że przecież
tego rodzaju popularyza
cja zadań i terminów
przyczyniłaby się do dalsze
go zachęcenia załogi do ter
minowego wykonywania
prac, a tym samym upo
wszechniłoby się nowe, lep
sze formy współzawodnic
twa.

W parę dni później wy
konano pierwszy harmono
gram obrazkowy dla prac
ziemnych i wywieszono go
przed obiektem. Już na

drugi dzień przychodzili
brygadziści i robotnicy z

innych obiektów i prosili,
aby i im także wykonać po
dobne harmonogramy. Mó
wili, że chcą mieć w ten „

sposób wyraźnie oznaczone

zadania oraz terminy za
planowanych robót, a wte
dy będą mogli podać termi
ny skrócenia tych prac.
Podkreślali, że jest to do
bry sposób zaznajamiania
załogi z harmonogramem,
bo teraz każdy będzie wi
dział i pamiętał, jaką pra
cę ma do wykonania i w ja
kim okresie czasu.

Operowanie w budownic-
twie harmonogramami o-

brazkowymi przynosi tę
wielką korzyść, że bezpo
średnio zapoznaje każdego
robotnika z planem obiek
tu, który się buduje. Musi-
my pamiętać, że nie wszy
scy robotnicy umieją czy
tać plany techniczne. Zna
jomość planu przez całą za
łogę, przez wszystkich robot
ników gwarantuje nam, że

praca na budowie będzie
bardziej wydajna, że każdy
robotnik będzie miał jasno
sprecyzowane zadanie, jakie
ma do wykonania.

Zdarzają się jeszcze w

budownictwie takie wypad
ki, że nie zawsze cała bry
gada jest dokładnie poin
formowana o zadaniach i
terminach wykonywanych
przez siebie prac. Co pra
wda cała załoga zaznaja

miana jest z planami dane
go przedsiębiorstwa na na
radach produkcyjnych, bry
gadziści zaś na naradach
technicznych. Codziennie
rano majster mówi im o za
daniach stojących przed
nimi do. wykonania w da
nym dniu. I to wszystko.

, Ktoś może powiedzieć —

przecież w zasadzie to po
winno wystarczyć, po co je
szcze wprowadzać harmo
nogramy obrazkowe.

Właśnie, że nie. Robotni
cy często nie mogą zapa
miętać wszystkich poda
nych im na naradzie robo
czej terminów. Praktyka
tymczasem uczy nas, że
chcą'’ pracować dobrze, ka
żdy z robotników musi znać
dokładnie cel, zadania i
termin pracy tak swojej,
jak i swych kolegów. A te
mu właśnie będą służyć
harmonogramy obrazkowe
umieszczone na każdym o-

biekcie.

Harmonogramy obrazko
we zastosowano już u nas

w budownictwie mieszka
niowym, zbyt jednak mało
wysiłku włożono w ich po
pularyzację i nic też dziw
nego, że stosowanie ich ja
koś ostatnio zanikło.

Przy budynkach nie
skomplikowanych można
narysować je w przekroju,
albo profilu, względnie w

perspektywie. Poszczególne
ściany trzeba ponumerować

i to. samo należy zrobić z

oknami i dachami. Dla
przykładu weźmy mały bu
dynek i oznaczmy kolejną
literą czynności według
technicznego harmonogra
mu.

Wzór:
■) wykeg: brygasfe Maria

na Zenka — prieróh 180 m

truć, tieml;
termin za-dnny U ma-rea;
termin anhewiązanla 1<

marca.

b) bełonawanie: brygaSa
J, Wykrtta 300 m aieśt.

gneri4>;
termin aatfsny I* marea;
termin cnbewiąianla 14

marca;

wykmeujg fu-iwlamanty B1t
BI. B3, B4 iW.

wykonują stupy ! halki

wlązarewe A1. A2. A3 Hd.

(Wyżej tałąeramy wrćr hai*

monogramu abraikoweg.o).
W harmonogramie opisa

na jest każda poszczególna
praca jak np. założenie i
obmurowanie efeien, drzwi
itp. Na wszystkie te czyn
ności zostaną podane ter
miny według harmonogra
mu technicznego i terminy
według zobowiązań podję
tych przez robotników. O
ile termin wykonania zo
bowiązania został jeszcze
skrócony, zaznaczamy to na

harmonogramie.
Tego rodzaju harmono

gram zmusza jednocześnie
zaopatrzenie i transport do
dostawy materiałów i sprzę
tu w ściśle oznaczonych ter
minach.

Chcąc, aby harmonogram
obrazkowy spełnił swe za
danie musimy pamiętać je
szcze o jednej istotnej spra
wie, a mianowicie: nie mo
żna dopuszczać do rozbija
nia brygad, względnie prze
noszenia ich na inne obiek
ty.

Dzięki takiemu odcinko
wemu harmonogramowi za
łoga i aktyw związkowy i
gospodarczy mogą kon
trolować i pomagać kie
rownictwu w rozwiązywa
niu trudności. W ten spo
sób harmonogram obraz
kowy mobilizuje załogę do
dotrzymywania terminów.

Jeśli nie można naryso
wać obiektu ze względu na

jegc konstrukcję, to można
przynajmniej sporządzić
harmonogram obrazkowy
opisowo bez rysunku. Jeś
li obiekt jest zbyt duży
można rozbić go na frag
menty.

Harmonogram obrazkowy
opisany w artykule oma
wia wąski zakres zagadnień
pracy w budownictwie i
uważam, że jeżeli aktyw
nasz rzetelnie weźmie się
do jego popularyzacji, to

będzie go można zastoso
wać we wszystkich rodza
jach budownictwa tak
miejskiego jak i przemy
słowego. •

- JAN EDELMAN
prac. BPZB

----- <

Racjonalizatorzy Zakładów Naprawczych
Taboru Kolejowego w Nowym Sączu

przyczyniają się do wykonania planów produkcyjnych
Klub Techniki i Racjona

lizacji Zakładów Napraw
czych Taboru Kolejowego
i Węzła PKP w Nowym Są
czu ma za sobą duże osiąg
nięcia na polu umasowienia

wynalazczości pracowniczej
i nowatorstwa. Dzięki swym
osiągnięciom wysunął się
on na czoło wszystkich klu
bów w resorcie Minister
stwa Kolei. Nie od razu

jednak praca szła tak gład
ko i nie od razu były osią
gnięcia. Okres początkowy
był trudny. Trzeba było do
piero wypracować odpo
wiednie formy dotarcia do

załogi. Dzisiaj Klub TiR

jest kuźnią postępu techni
cznego w zakładach. Jest
to dużą zasługą takich wie
lokrotnych racjonalizato
rów, jak Antoni MYCZ-

KOWSKI, Adam PAWLI
KOWSKI, Wł. NOSAL,
CZECH i inni. Klub TiR

stosuje w swej pracy róż
norodne środki propagando
we i szkoleniowe. Organi
zuje odczyty, pogadanki
przez radiowęzeł zakłado
wy, wydaje biuletyn i

współpracuje przy opraco
wywaniu tematyki dla ra
cjonalizatorów, co pewien
czas ogłasza konkursy na

najaktywniejszego . racjona
lizatora i brygadę racjona
lizatorską. Dzisiaj nie ma

już w zakładach pracowni
ka, który by nie wiedział,

co zrobić z pomysłem racjo
nalizatorskim i do kogo się
udać po pomoc.

Odzwierciedleniem tej ak
tywnej działalności Klubu

są oszczędności, uzyskiwa
ne dzięki zgłoszonym pro
jektom racjonalizatorskim.
W r.. 1952 projekty racjona
lizatorskie przyniosły 714

tys. zł oszczędności. W r.

1953 — 227 przyjętych do

realizacji projektów racjo
nalizatorskich przyniosło
856.000 zł oszczędności ro
cznie. Wprowadzone w ży
cie usprawnienia przyczy
niają się w dużym stopniu
do wykonywania planów

produkcyjnych ZNTK w

Nowym Sączu. Obecnie za
łoga ZNTK podjęła zobo
wiązanie wykonania planu
półrocznego na 15 dni przed
terminem.

Wprowadzanie projektów
racjonalizatorskich byłoby
znacznie szybsze, gdyby nie
brak kredytów na finanso
wanie brygad racjonaliza
torskich i wykonanie pro
totypów. CZKZP w Warsza
wie powinien jak najszyb
ciej uruchomić kredyty za
planowane na ten cel.

STANISŁAW LEŚNIAK

korespondent

Związek Branżowy Spółdzielni
Metalowych

szkoli kierowników komórek wynalazczości
Z inicjatywy komórki

wynalazczości przy Związ
ku Branżowym Spółdzielni
Metalowych w Krakowie

zorganizowano w Muszynie
6-dniowy kurs dla kierow
ników komórek wynalazczo
ści. Kurs ten pozwolił, obok

podstawowego zadania ja
kim było przygotowanie
kadr do pracy w komórkach

wynalazczości, na avy-
mianę poglądów 60 uczest
nikom, i zainteresowanym

zagadnieniami wynalazczo
ści pracowniczej.

Szkolenie pracowników
komórek wynalazczości ma

duże znaczenie dla uspraw
nienia pracy tych komórek.

Inicjatywę Związku Branżo
wego Spółdzielni Metalo
wych w tym kierunku po
winny podjąć inne związki
brżnżowe,

JAN NIEĆ
‘

Spółdj. „Scenoteehnika"


